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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 17 wrzesnia. 


wicy z prezesem gabinetu hr. Badenim trwała 
trzy godziny. Wedle prywatnych informacyi 
Czasu debatowano wprawdzie nad projektem 
zmiany regulaminu, przedłożonym przez mło- 
doczecha Stransky'ego, ale nie powzięto sta- 
nowozej decyzyi w tej sprawie, jeno postano- 
wiono nie występować na pierwszem posiedze- 
niu z odnosnym wnioskiem. Dopiero gdyby na 
tem posiedzeniu okazało się, ża w inny sposób 
nie będzie można przywrówić parlamentowi 
zdolności do pracy, porozumieją się stronnictwa 
prawicy co do tego, kiedy postawić wniosek o 
zmianę regulaminu i jaką ma być ta zmiana. 
Wedle innej wersyi, wszyscy Gzłonkowia eub- 
komitetu uznali konieczność obostrzenia regula- 
minu i zgodzili się na to, aby przystąpić do 
niego zaraz, atoli sprzeciwił się temu były pre- 
zydent Izby Dr. Kathrein, radząc, ażeby spro- 
bowano jeszsze łagodnością pokonać obstruzcyę, 
Ze względu więc na Dra Kathreina zgodzono 
Się wreszcie na odroczenie tej sprawy. Donis- 
sienia te, jakkolwiek nie mają charakteru u- 
rzędowego, są jednak wielce prawdopodobne. 
Co do porządku dziennego pierwszego josiedze- 
nia, ułożono, że przedewszystkiem odbędzie się 
ukonstyjnowanie Izby, a następnie wniesio- 
1e zostaną najważniejsze przedłożenia rządowe, 
w pierwszej linii wybór də delegacyi. Przewo- 
dniczącym z tytulu starszeństwa ma być Ru- 
mun, ralca konsystorza gr. oryenłalnego Dr. 
Zurkan, gdyż faktycznie jest najstarszym wie- 
kiem członkiem Izby. Ponieważ jednak poprre- 
dnią sesyę zagaił liberalny poseł niemiecki 
Proskowetz, jakkolwiek jest o kilka miesięcy 
młodszym od Dra Zurkana, przeto opozycya 
grozi największą obstrukoyą, gdyby i tya ra- 
zem p. Proskowetz nie był przewodniczącym. 


Wedle ostatnich wiadomości z Konstanty- 
nopela, powiodło się nareszcie mocarstwom u- 
sunąć ostatnią przeszkodę w zawarciu pokoju 
między Grecyą a Turcyą. Przeszkodą tą była 

westya opuszczenia Tessalii przez wojska tu- 
reckie. QGrecya domagała się, al, te wojska 
opuściły Tessalię bezzwłocznie po podpisaniu 
traktatu pokojowego, Turcya chciała zatrzy- 
mać tę 8. rónane prowincyę jako zastaw aå 
do zupełnego zspłacenia odszkodowania wojen- 
nego przez Grecyę, a co najwięcej godziła się 
na to, ażeby stopniowo, w miarę jak wpływać 
będą raty tego odszkodowania, posuwać swą 
armię ku północy, tak, by w chwili, gdy Gre- 
cya zapłaci ostatnią ratę, ostatni żołnierz tu- 
recki opuścił terytoryum tessalskie. Próbowano 
w rozmaity sposób pogodzić te żądania, sta- 
wiano np. propozycyę, aby Turcya tylko port 
olo i miasta Larissę i Trikalę zatrzymała jako 
zastaw na czas, przez który Grecya będzie jej 
dłużniczką, ta kcmbinacya jednak nie podo- 
ała się ani Grecyi, ani Turcyi. — Po długim 
Oporze zgodziła się wreszcie (Grecya lubo nie- 
chętnie oddać w zastaw część swych dochodów 
na zabezpieczenie pożyczki, którą będzie mu- 


tych dochodów, które Grecya oddała na za- 
bezpieczenie pożyczki potrzebnej na spłatę 
kontrybucyi wojennej, a każde z sześciu wiel- 
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Francya znajduje RW przededniu kam- 


panii wyborozej. Agitacya opozycyi i zachowa- 
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kich mocarstw wyznanzy jednego delegata dojo tem, że krańcowa lewica skorzysta z nieuro- 
Wezorajsza konferencya subkomitetu pra- | tej komisyi. Przy takiej kontroli Grecya nie 


będzie jaż mogła uciekać się do żadnych wy- 
biegów, a Turcya będzie miała poniekąd gwa- 
rancyą całej Europy i może bez skrupnłu za- 
raz po podpisaniu traktatu opuścić Tessalię — 
Propozycyi tej sprzeciwiał się początkowo am- 
basador niemiecki, żądając, aby przy tej spo- 
sobności dawni wierzyciele Grecyi otrzymali 
jakies zabezpieczenie, zdaje się atoli, że w 
końcu porzucił swój opór, skoro ostatnia de- 
pesza donosi, że ambasadorowie zgodzili się 
już na propozycyę Anglii i zawiadomili o tem 
tureckiego ministra spraw zagranicznych. Mo- 
źna się zatem spodziewać, że pokój zostanie 
już wnet zawarty. 

W Atenach widocznie także przekonani 
są o rychłem zawarciu pokoju. Donorzą bo- 
wiem stamtąd, iż w przyszłym tygodniu zbie- 
rze się izba, której, jako jedyny przedmiot, 
przedstawiony zostanie preliminarz pokojowy. 
Pomimo energicznej agitacyi stowarzyszenia 
„obrońców godności narodowej“  prze.iwko 
międzynarodowej kontroli, nie ulega naj- 
mniejszej kwestyi, że izba uchwali olbrzy- 
mią większością preliminarz pokojowy, a tem 
samem i pomieszczoną w nim kontrolę fi- 
NANSOWĄ. ; ss B ; 

Co się tyczy pożyczki, zdujs się, iż 
rząd grecki wejdzie w układy z bankiem o- 
tomańskim, jedyną instytucyą , która dotych- 
czas okazała skłonność ku temu; że zaś o od- 
mówieniu kontroli przez izbę grecką nie ma mo- 
wy, wynika z tego, iż Niemcy oświadczyły kate- 
gorycznie, że nie przyjmą żadnych deklaracyi 
co do dochodów, przeznaczonych na pokry- 
cie pożyczki , dopóki kontrola nie będzie za- 
prowadzona. 


Rząd francuski ma do czynienia z nowym 
a zgoła nieoczekiwanym wrogiem, który może 
dużo nabroić Melinc'owi, mianowicie ewentu- 
alnością głodu. Urodzaje w tym roku są po- 
wszechnie liche, co nie omieszkało wpłynąć na 
jeeny zboża i podrożenie «hłeba. Drożyz- 
na w Paryżu wzrasta, wraz z nią niezadowole- 
nie przeciw dzisiejszemu systemowi polityki 
wewnętrznej, zwłaszcza przeciw cłom na zboże 
z któremi imię obecnego prezesa ministrów 
Móline'a jest ściśle związana. Meline jest po- 
niekąd ojcem dzisiejszej taryty celnej. Ceny 
hektolitra pszanicy dochodzą obecnie do trzy- 


i na prowincyi podniosła się o jeden sou, co 
jest zwyżką bardzo znaczną. Naturalnie, opozy- 
cya usiłuje wyzyskać tę okoliczność na nieko- 
rzyść obeonego gabinetui zwalić odpowiedzial- 
lnosć za „głód“ na politykę celną Móline'a. 
Agituje ona przeciw cłom, które wynoszą dzi- 
siaj siedm franków na hektolitrze, i doma- 
gają się ich zupełnego zniesienia. Krańco- 
wa lewica w podrożeniu zboża i c\leba zna- 
lazła środek dla podważenia wpływów rządu 
i zmniejszenia tego wzięcia, które gabinet Mó- 
line'a zdobył w ostatnich tygodniach skulkiem 
swojej polityki zagranicznej. Prasa bez przer- 


siala zaciągnąć na zapłatę odszkodowania wo- |wy podnosi sprawę taryf odbywają się liczne 
Jennego i uważała to za dostateczną gwaran- |zgromadzenia w stolicy i na prowineyi prze- 
cyę dla Turoyi, iż ona otrzyma należną jej sumę. | iw „dictateurs afameurs", pod jaką nazwą sly- 


furcyi atoli nie wystarczała taka gwraranoya, 
powoływała sią bowiem na to, że Grecya już 
niejednokrotnie zastawiała swoje dochody, a 
później nie dotrzymywała wierzycielom słowa, 
A zresztą nio ją nie obchodzą stosunki mię- 
dzy Grecyą a ję] wierzycielami, ona chce go- 
tówki, a dopóki jej nie otrzyma, nie opuści 
essalii. Wreszcie wystąpiła Anglia z nastę- 
Pującą propozycyą : Turcyi idzie głównie o to, 
aby miała pewność, iż otrzyma pieniądza, a 
zatem dajmy jej tę pewność. Ustanowioną więc 
Zostanie komisya międzynarodowa dla kontroli 
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(Ciąg dalszy). 

„ Ostatnie słowa oburzyły Antoninę. Ko- 
biety dziwnie łatwo tolerują to, gdy się je 
uznaje zdolnemi do wszelkich zbrodni; lecz sa- 
Ino przypuszczenie, że mogą pojaść w śmie- 
Szność , stanowi dla nich obrazę nie do daro- 
Wania. 

— Cóż to pana może obchodzić? — odparła 
z wyzywającem spojrzeniem Antoniua. — Je- 
fecze zawcześnie na to, abyś pan przemawiał 

© mnie jak sędzia moich czynów. 

-- Niestety! póżniej. będzie zapóźno. Po: 
ja aJ mię pani: nie przemawiam do pani, 
DR, Adzim, ani też jestem człowiekiem bez ser- 
w" ṣe Manisj od pani lituję się nad nieszczęśli- 
afk, ale znam lepiej życie. Daj mi pani to 
howną $sne t(ziecko, a powierzę je w dobre i 
ię dla gk Przysięgam na wszystko, GO ezu- 
‘walo 7 Że jej na niczem nie będzie zby- 
na. ZK odpowiedziała z uporem Antoni- 
wierzono mi ziecko nie jest na sprzedanie. Po- 
I wzienj o Wigo je zatrzymam. 
wała ją, ai dziewczynkę na ręce, ucało- 

e pi 
kształt jakiejś naj, oburzyły La Houssaye na- 
Drżąc od dzi arnej zniewagi z jej strony. 

á Cóż S Bi Wzruszenia, zapytał: 
kedro przyjdą a SoD kiedyś, dzieciom 
czole ? ez piętna zbrodni na 


— Biedny aniołku, str 


zwróciła się Antonina do ay: W bloto! — 


ną członkowie rządu dzisiejszego. Na czele 
ruchu opozycyjnego stanęła paryska rada mu- 
nicypalna. W d. 7 września postanowiła ona 
za pośrednictwem dobroczynności publicznej 
(dssistanc3 publigue) wypiekać dziennie dwa- 
dzieścia tysięcy bochenków i rozdawać je bez- 
płatnie pomiędzy najbardziej potrzebujących, 
uadto pewne towarzystwo prywatne zo- 
bowiązało się dostarczać radzie  municy- 
palnej jeszcze dziesięć tysięcy bLochenków 
Koszta wypieku oceniono na 150 tysięcy fran- 
ków miesięcznie, 


opuszczę. Jeśli mię świat potępi, jesli mię nikt 
tak nie kocha, aby mi był podporą, ty może 
mię będziesz kochała, ty, dziecko niewinne. 
Adryam wstał, dziwiąc się mocnemu po- 
stanowieniu, do jakiego uczuł się zdolnym. 

— Egzaltaoya złym jest doradzecą — zaczął 
zwolna i dobitnie. Błagam panią, wysłu- 
chaj mię z zimną krwią. Czy teraz jeszcze po- 
wiesz pani, że przemawiam tonem sędziego ? 
Niestety .. jakże często wyrzucam sobie mą 
słabość... gdy pani nie widzę! Ale nie mogę 
pozwolić na to, aby mię żałowano, zamiast mi 
zazdrościć w dniu, w którym pani przyjmiesz 
moje nazwisko.. Zastanów się pani. Daj mi 
słowo, że to dziecko niezwłocznie powróci do 
swej przybranej matki i nie przestąpi więcej 
twego progu, a ręczę honorem uczciwego 
czlowieka , . Że zapewnię jej los w przyszłości. 

— Nie nie obiecuję , do niczego się nie obo- 
wiązują — odparła Antonina, patrząc przed 
siebie, jakby jej wzrok przykuła nadchodzą- 
ca katastrofa, o której ostrzegało ją prze- 
czucie. dal 

Dziwny spokój zajął w niej miejsca po- 
przedniej egzaltacy. Pod tą pięknością, pod 
tą małodością , nawet pod błędami niespokojne- 


go jej 


umysłu czuó było ową skałę celtycką, 
stanowiącą grunt całego jej oharakteru. Adryan 
przeciwnie, był mocno wzruszony, drżał cały, 
ale tym razem jego wola panowała nad namię- 
tnością, gdy innym namiętność zaómiewałą 
rozum. Nie działał już teraz jak niewolnik śle- 
po zakochany, ale jak człowiek, któremu su- 
mienie zabrania narazić siebie i tę kobietę na 
niezawodne nieszczęście W przyszłeś01. Miał 
dość siły, aby nie patrzeć w tej chwili na Au- 
toning; w duchu widział Ludwikę, która była- 
by wszystko dla niego poświęciła Z wyjątkiem 
honoru i obowiązku, a jej obraz w tej sta- 
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małej — ja cię nie nowczej godzinie umaoniał go i krzepił jego 


ogromnego majątku, lecz pono także wojen- 
nych zdolności swego stryja, Ś. p. Albrechta, 


dziestu franków, cena funta cbleba w stolicy 


dzaju i zwyżki cen zboża, by do walki wyborczej 
wystąpić z basłem, domagającem się zniesienia 
ceł. Na dzisiaj jest to najzyskowniejsze hasło, 
tj. mające dostęp do możliwie najszerszych kół 
ludności. Radykaliści dotychczas domagali się 
podatku postępowego od dochodów, żądanie to 
jednak okazało się niepopularnem, sprawa pa- 
namska już zanadto zestarzała się, ażeby mo- 
żna ją było jeszcze odgrzebywać. Pozostaje więc 
wyzyskać  drożyznę, ktorą już nazywają 
głodem. 


Przed zjazdem w Budapeszcie. 
Piszą nam z Wiednia, 16 września: 
Manewra w Totis skończyły się. Dwaj oe- 

sarzowie wczoraj po południu wyjechali na po-. 
lowanie do połuduiowych Węgier. Nie naszą 
rzeczą ozeniać militarno-fąachowych owoców osta- 
tnioh manewrów 4-go i 5-go korpusu preszbur- 
skiego i peszteńskiego, które pod dowództwem 
arcyksięcia Fryderyka, spadkobiercy nietylko 


tudzież ks. Lobkowicza, toczyły „wojnę w po- 
koju“ dokoła okazałego pałacu hr. Kszterhaze- 
go. Niektóre goniącs za sensacyą dzienniki 
brukowe peszteńskie napomykają, że dostrzeżo- 
no pawnych niedostateczności w funkcyonowa- 
niu maszyny wojskowej. Niepodobna sprawdzić, 
o ile te plotki zgadzają się z prawdą. Prawdo- 
podobneini nie są. Chogiaż bowiem zupełna, 
absolutna doskonałość w rzeczach ludzkich nie 
jest możliwą, to jednak nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że armia austryącko-węgierska, która 
po r. 1866 była strasznie zdezorganizowana, 
w ciągu ostatnich 30 lat ciągle się wydosko- 
nala. Materyalne ofiary, które w tym celu lu- 
dność składa od 30 lat, nie były daremne. Te- 
go faktu nie negują nawet przeciwnicy mo- 
narchii. s 
Fozostaje nam tedy zastanowić się nad 
politycznemi rezultatami zjązdu cesarzy z oka- 
zyi tegorocznych manewrów. Jak przewidywa- 
liśmy, nie wygłaszano żadnych toastów w To- 
tisie. Ci więc omylili się, którzy zapowiadali 
takie toasty w dopełnieniu toastów homburg- 
skich. Toast wznosi gospodarz. Cesarz Franci- 
szek nie wzniósł go, a zatem też cesarski gość 
jego, pomimo pochopności dv wygłaszania mów 
i mówek, nie miał sposobności powtórzyć mówki 
homburgskiej. Dlaczego Cesarz Franciszek Jó- 
zef nie wzniósł toastu? To można sprowadzić 
do różnych przyczyn. Przedewszysikiem sojusz 
austryacko-niemiecki, istniejący od blisko lat 
20, jest tak Ścisły i trwały, Że nie zachodzi 
konieczna potrzeba podnoszenia corocznie jego 
trwałości. Powtóre, wygłaszane na manewrach 
wśród szczęku broni toasta zawsze, aby się 
wyrazić trywialnie, „pachną prochem*, gdy 
od dawna przeważa życzenie uwydatnienia 
głównie pokojowej, obronnej tendencyi trój- 
przymierza. A nakoniec obecność zaproszonego 
na manewra szefa sztabu rosyjskiego, jen. Obru- 
czewa, przeszkadzała demonstratywnemu pod- 
kreślaniu sojuszu, który według znanego tekstu 
z © pażdziernika r. 18/9 zosiał zawarty wyra- 
Źnie z powodu obawy napaści rosyjskiej 1 ze 
względu na taką ewentualaość. Nie odezwały 
się więc toasty, ani w ogóle żadne słówko po- 
litycznej natury. i 
Wprawdzie wedlug identycznej relacyi 
dzienników tutejszych, Cesarz Franciszek Jó 
zef wczoraj dziękując cesarzowi niemieckiemu 
za obecność na manewrach, miał oświadczyć, że 
jest głównem jego usiłowaniam wydoskonalić 
wszechstronnie organizacyę wojskową, aby w 
potrzebie (im Ernetfaile) odpowiedziała wezel- 
kim żądatiom. To byłaby Jedyna alużya natu- 


ry polityczno-wojennej Skoro jednak później- 
sza depesza zapewnia, że Cesarz nie wypowie- 
dział źadnych wybitnych (markante) słów, 
przeto tukże powyksze, rzekome oświadczenie 
trzeba zaliczyć do rzęlu wymysłów dzienni- 
karskich, a rzeczywisty rezu'tat jest ten, że 
ograniczając się do militarno fachowego zada- 
nia, manewra w Totis minęły '*bez wszelkiej 
manifestacyi politycznej. Chyba, że obdarzeniu 
amtasadora niemieckiego hr. Eulenburga wiel- 
kim krzyżem orderu św. Stefana przypisywano: 
by znaczenie przesadne! 
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„Ukończone wczoraj manewra były jednak | 


tylko jakoby wstępem do zjazdu dwóch sprzy- 
mierzonych cesarzy w Budapeszcie. Zjazd ten 
niewątpliwie z różnych przyczyn nabiera poli- 
tycznego znaczenia. Cesarz Wilhelm nie przy- 
będzie do stolicy jako turysta, bo poznał ją da- 
wniej. Natomiast wiemy z pewnych źródeł, że 
rząd węgierski oddawna starał się u dworu, 
aby zjazdy monsrohów nie odbywały się wy- 
łącznie w Wiedniu, lecz także w Budapeszcie. 
Aby uczynić zadość temu życzeniu, Cesarz Fran- 
ciszek Józef zaprosił cesarza Wilhelma do swej 
stolicy węgierskiej. Pod względem prawnopoli- 
tycznym oznacza to więc dalszy krok na dro- 
dze urzeczywistnienia zupełnego, politycznego 
równouprawnienia, albo, aby użyć modnego 
wyrażenia „równorzędności* Budapesztu z Wie- 
dniem. Z drugiej strony Madziary zamierzają 
z tej sposobności skorzystać, aby najgłośniej 
zaznączyć swe stanowcze obstawanie przy trój- 
przymierzu. Dlaczego żaden z tutejszych dzien- 
ników nie powtórzył bardzo xzniczących gło- 
sów prasy węgierskiej, tak, że Europa mogła 
poznać je tylko z dzienników berlińskich — 
jest zagadką. Ale nietylko z głosów prasy wę- 
gierskiej, nietylko z przygotowań na wielką 
skalę celem najokazalszego przyjęcia © sarza 
niemieckiego w Budapeszcie, lecz także z in- 
nych, ważniejszych oznak trzeba wnosić, że 
zjazd cesarzy w stolicy węgierskiej stanie się 
bardzo sianowczą demonstrucyą Madziarów na 
korzyśs trójprzymierza. 

Może ta demosstracya jest pleonazmem, 
ponieważ żadne poważne stronnictwo i żaden 
poważny polityk w Austryi nie myśli o innych 
kombinacyach dyplomatycznych. Bądź co bądź, 
Madziarzy, których przyrodzony znakomity 
zmysł polityczny w ciągu tysiącletniej, nieu- 
stannej srogiej „walki o byt* wydoskonalił się 
do najwyższego stopnia, — tylko tej okoli- 
czności zawdzięczają oni, że zawsze, pomimo 
chwilowych przesileń, umieli zachować tak po- 
ważne stanowisko narodowe, — odczuwają po- 
trzebę zaznaczenia właśnie w tej chwili swego 
niezachwianego obstawania przy trójprzymie- 
rzu. Czują tę potrzebę nie z powodu podejrzeń, 
jakoby się zanosiło na zmianę polityki zagra- 
nicznej, bo do takich podejrzeń nie ma żadne- 
go powodu, lecz dlatego, aby zawczasu zniwe- 
czyć wszelkie zagraniczne intrygi, kabały, baj- 
ki dziennikarskie, które, licząc na łatwowier- 
ność publiczności, spodziewają się ciągłem wma- 
wianiem w nią rzekomego rozprzężenia trój- 
przymierza, sprowadzić istotnie jego upadek. 
Wielkie mocarstwo nie jest histeryczną niewia- 
sią, która stosownie do kaprysów nerwowego 
nastroju zmienia co chwilę swe poglądy i dą- 
żności. Polityka auttryacko-węgierska od roku 
1879, a właściwie od roku 1840 nie jest wyni- 
kiem chwilowej kombinacji, lecz logicznem na- 
stępstwem wyparcia Austryi z Niemiec i Włoch, 
co znowu nie było przypadkowym skutkiem 
przegranej pod Sadową (a wygranej pod Cu- 
stozzą!) bitwy, lecz historycznego rozwoju za- 
sady narodowości. Odkąd ta zasada dostąpiła 
poltycziego znaczenia, Austrya, przeważnie 
nieniemiecka, nie może się ublegać o przewagę 
w Niemczech i nie może ani pomyśleć o odzy- 
skaniu dawnej terytoryalnej pozycyi we Wio- 
szech. Pozostało jej tylko zwrócić front na 
Wschód. Tę konieczuą ewolucyę historyczną 
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oznacza trójprzymierze, a najpierwsi i najdo- 
kładniej zrozumieli ją i uznali Madziarzy. Z te- 
go punktu widzenia trzeba się zapatrywać na 
zjazd cssarzy w Budapeszcie. 


Berlin 10 września. 

Proklamacya sojuszu francusko - rosyjskie- 
go, będąca niejako odsłonięciem tylko rzeczy 

awno już ustalonej, wywołała w Niemczech 
po większej części. nieprzychylne ; komentarze: 
Równocześnie posypały się jak z rogu obfito- 
ści liczne elukubracye na temat stanowiska 
Niemiec wobec dwójprzymierza. Poddawano za- 
graniczną politykę Niemiec krytyce, a rezultaty 
jej przeważnie były niepomyślne. Jak zaś ogól- 
nem i kategorycznem jest to niezadowolenie, 
o tem świadczyć może i to, co o tem powie- 
działa wyrocznia z Friedrichsruh. Oto w roz- 
mowie na temat przymierza, którą miał z ra- 
dykalnym deputowanym francuskim p. Bazille 
rzekł książę Bismark między innymi: „W po- 
lityce zagranicznej my Niemcy obecnie nie ma- 
my ani kierownictwa ani zasad. Wogóle nic nie 
mamy. Jest to ogólne macanie, trwoni się bbz 
pożytku skarby wpływu. które ja nagromadzi- 
łem". Słowa te są +znamienne Raz, że wypo- 
wiedziane prawie bezpośrednio po proklamacyi 
sojuszu, uważanego przez Francyę za tryumf, 
potwierdzają niejako ten tryumf Po drugie że 
jakby dla kontrastu, wysuwają wyraźnie niedo- 
łęstwo polityki zagranicznej Niemiec t. j. tego 
narodu, przeciwko któremu zwraca się głównie 
ostrze francuskiego tryumfu. Oprócz tego poza 
zwykłą u żelaznego księcia przechwałką, za- 
wierają te słowa zarzut, nie tylko dla gabine'u 
tego lub owego. W słowach tych zawarta jest 
krytyka rządów w Niemczech od czasu usunię- 
cia się Bismarka. Jest to więc pocisk wymie- 
rzony wprost przeciwko osobie cesarzą. 

Oprócz tego osoba cesarza wystawiona 
jest na ciągłe ataki prasy najrozmaitszych od- 
cieni. Chodzi o politykę wewnętrzną, na którą 
rzucają się niemal wszysey, dlatego, że żadne 
stronnictwo nie czuje się pawnem jutra, sądząc 
wedle szalonych przeskoków w rządzeniu, od 
jednej ostateczności do drugiej. W ostatnich 
dniach ataki te stały się coraz liczniejsze, wo- 
bec zwiększającej się z każdą godziną niepe- 
wności. Atakujący czepiają się wszystkiego, 
więc chwycono się także i despotycznych aspi- 
racyj, jakim „der redelusige Kaiser“ dał wy- 
raz w kilku swych mowach ostatnich Z mów 
tych wyciągają dzienniki cytaty, które charak- 
teryzują chęć cesarza nadania tym aspiracyom 
usprawiedliwienia historycznego, i jakiegoś 
mistycznego kolorytu. I tak w Koblencyi mó- 
wił cesarz o swoim dziadku jako o „wybranym 
szermi:rzu Pana.* W tej samej mowie użył też 
zwrotu „poświęcona stopa starego pana“. Innym 
razem powiedział cesarz. że przy poświęceniu 
kanału nazwanego kanałem cesarza W:lhelma 
„Niebo dało mu znak“. Mówił także, że Wil- 
helm I, gdyby żył w wiekach średnich, „ogło- 
szonyby był świętym*. Podczas uroczystości 
setnej rocznicy urodzin cesarza Wilhelma I po- 
wiedział cesarz, że „zmarły odwiedził ubiegłej 
nocy swoje chorągwie*, umieszczone wówczas 
w starym pałacu w Berlinie. Liczne pisma nie- 
mieckie szydzą z pomyłki cesarza, która mu 
się zdarzyła w mowie podczas bies'ady w No- 
rymberdze. Oto powiedział cesarz, iż przodek 
jego Fryderyk V walczył pod Muhlberg w r. 
1322, tymczasem bitwa pod Miihlberg odbyła 
się w r. 1547. 

Niepewność tymczasem pobudza dn aksyi 
celem ubezpieczenia s'ę na przyszłość. Choć do 
kampanii wyborczej jeszcze rok cały, poczy- 
nają już stronnictwa niemieckie sprawiać swe 
szeregi. Zarząd richterowskiego wolnomyślnego 
stronnictwa wystąpił już z programem, który 
ma być przedmiotem obrad na kongresie tego 
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duszy. ; 

— Czy pani pojmujesz — zapytał — że ta 
chwila może sprowadzić „stanowczą zmianę 
w pani i moim losie? Jeśli pani postanowiłas 
nigdy mi w niczem nie ustąpić, w takim razie 
czeka nas przyszłość najnieszczęśliwszą. A ja 
nie chcę widzieć mojej żony nieszczęśliwą, tem 
mniej unieszczęśliwić ją! 

-—- Al. więc to już ma być koniec tej wiel- 
kiej miłości ? 

— Możnaby przypuśció, że pani sobie tego ży- 
czysz! Kto wie, może się pani nie mylisz. 
Gdyż zamiast jednego nieszczęśliwego, ja dziś 
widzę ich dwoje w przyszłości. Myślałem, że 
przynajmniej pani będziesz szczęśliwą Szczę- 
ściem posągu, wielbionego na klęczkach, toną- 
cego w kwiatach i obłokach kadzideł; ale dziś 
obawiam się, aby wymarzona przeze muie 
świątynia nie stała się takim domem, jak inne, 
gdzie psnują banalne waśnie, a bóstwo nie 
przedzierzgnęło się w zwykłą śmiertelniczkę, 
zgorzkniałą w pożyciu z nienawistnym mężem, 
bez tej nawet pociechy, że go niegdyś kochale! 
Ta grożba mię przeraża. 

— A zatem? 

— A zatem proszę, błagam panią, abyś mi 
poświęciła... ten kaprys szlachetny. Pozwól mi 
pasi, abym od tej chwili bronił eię przed tobą 
samą. Oddaj mi pani tę dziewczynkę; wierz 
mi, uczyń to dla jej dobra. 

~ Nie! ja nie chcę być zbytkownem ca- 
okiem w pańskiem ręku. Pragnę być komuś 
użyteczną w mojem życiu. Ustępując panu dzi- 
slaj, wprowadziłabym pana w błąd co do przy- 


szłOŚGl. 


.  Adryan nie śpieszył z odpowiedzią. Nie 
nie mówiąc, nie widząc nikogo, przechadzał 
się wielkiemi krokami, z dziwnem uczuciem 
fizycznego zimna, pomimo, że na dworze do- 


tylko byłby oddał wszystko w świecie, aby się 
był urodził na drugiej półkuli, ale jeszcze ża- 
łował, że na śwint przyszedł. Życie budziło Ww 
nim wstręt na Kształt niepożądanej uczty, 
złożonej z niestrawnych pokarmów, do któ- 
rej jest się zmuszonym zasiąść ze ściśniętzm 
gurdłem, bez apetytu. Nie przez mitość, ale 
dla zakończenia tej męki, już był prawie 
gotów powiedzieć: „Czyń, co chcesz i niech 
nasz los spełni się do ostatka l“ Ale powstrzy- 
mała go przedewszystkiem obawa, że godzi- 
ny do tej podobne będą się powtarzały, jak na- 
pady choroby, od której tylko śmierć uwolnić 
jest zdolną. f 
Trzeba było z tem skończyć nareszcie. 

Antonina milczała, w oczekiwaniu przyciskając 
dziewczynkę do łona, jakby dla pewniejszego 
wytrwania w swem postanowien u. Adryan, 
śmiertelnie blady, spróbował wyrzec ostatnie 
słowo, którego następstwa nie obrachował w 
tym razie. s i . 

— Uczyń pani to, o 00 Cię (proszę 1 pO 
mi rękę. Po co mamy czekać ze ślubem aż do 
ZO 
Atr" byłaby może dała się zmiękczyć 
człowiekowi, który Ją kochał, ale narazić się 
na przypuszczenie, że ustąpia dla zapewnie- 
nia sobie losu, rigdy! -. Na samą myśl o takiem 
poniżenin, zacięła się w swej dumie. Drżącemi 
wargami dotknęła bladego policzka dziewczyn- 
ki 1 kilkakrotnie pokręciła głową przecząco. 
Żadne ludzkie słowo nie mogło mieć tej siły, 
co ten ruch ni*my. i 

— Jest to ważna chwila — mówił dalej 
Adryan. — Nie jestesmy dziećmi oboje. Gdybyś- 
my tak mieli się rozstać, to prawdopodobnie 
rozstalibyśmy Się... , 

— Na zawsze — dokończyła Antonina. — 
Ja myślę, że jest to nam sądzonem... ja czuję 


`  Adryan jeszcze raz poszukał jej spojrze- 
nia; może pragnął w niem znaleźć ów urok, 
tak dobrze mu znany. Lecz Antonina nie pod- 
niosła powiek i nie nie mógł wyczytać z jej 
nagle skamieniałej twarzy. 

— Żegnam panią !. — powtórzył z nizkim, 
powolnym ukłonem, i wyszedł. 

Nie upłynęło godziny, gdy Renata wpa- 
dła jak zawierucha. Córka skazanego spała na 
kolanach Antoniny, którateraz z całą swobodą 
zalewała się łzami Adryan doczekał się „swo- 
jej godziny*, ale przyszła zapóźno, aby mógł 
z niej korzystać. 

Nieświadoma powodu tej boleści, reporter- 
ka zaczęła jej perswadować. 

— Nie płaczże tak! Ci ludzie nie są tego 
warci. Czy wiesz, że oni nie chcą mi zostawić 
tego dziecka? Znajdują, że jeszcze zanadto 
trącę burżuazyą. Idyoci! nie tyle źli, ile głu- 
i No, wstawaj mala! Grożą nam sądem, 
skandalem w prasie i nie wiem czem jeszcze. 
Chodż! rynsztok upomina się o ciebie. Ju- 
tro znajdziesz w nim krew; obyś nie pozna- 
ła, czyją! 

Dziwne wrażenie sprawiaty na Antoninie 
frazesy Renaty, spadając na ksztalt gorzkiej 
farsy na zakończenie krwawego dramatu, w 
którym pękło jej serca. I oto już jej odbierano 
to nieszczęsne dziecko, które stało się przyezy- 
ną jej zerwania z Adryanem |... Ta nawet o- 
statnia deska ratunku z rąk się jej wysuwała ! 
Otarła oczy z dzikiem uczuciem szyderstwa 
z samej siebie i bez jednego słowa ubrała 
dziecko do wyjścia, jakby pragnęła wyprawić 
je jak najprędzej Jedno tylko pytanie wyszło 
z jej ust: 

— Czy jestes pewna, że to oni są idyotami, 
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juź oddawna, a niewykonalne pragnienia. 
jednej nowej myśli, ani jednego ruchu, który- 
by świadczył o nowym zasobie życia. Wyglą- 
da to wszystko tak, jak gdyby stronnictwo 
przeżuwało dawną strawę, bo nie może już 
znaleść dla siebie nowej paszy. Ale przeżać 
jeden pokarm można raz i drugi i trzeci; 
w końcu jednak zabraknie w nim cząstek po- 
żywnych i organizm nieodżywiany zamrze 

I junkrowie gotują się do walki. aby w 
niej zaprzeczyć temu, co im zarzucił książę 
Bismark Mianowicie, że nie mają dość twar- 
dego karku, aby się oprzeć rządowi, ilekroć ten 
chce przeprowadzić coś sprzeciwiającego się 
idei konserwatyzmu. W przyszłej kampanii wy- 
borczej zamierzają oni stać niezłomnie przy 
miquelowskiej „polityce skupienia * 

Prusakom nie wiedzie się jednak nie tyl- 
ko w rządzie, ale i w innych dziedzinach ży- 
cia publicznego. Wszędzie ponoszą porażki. Oto 
otwarto obecnie w Berlinie wystawę obrazów 
równocześnie z wystąwami w Monachium i 
Dreźnie. Cel tej równoczesności aż nadto wido- 
czny Pruski Berlin chciałby i w dziedzinie 
sztuki zapanować nad innymi niemieckimi o0- 
gniskami życia. Ale tu nie dopisały sztuczne 
wysiłki. Ami protekcya rządu, ani starania Pru- 
saków, aby wystawa była obfita, nie odniosły 
skutku. Tak, jak ona dzisiaj się przedstawia, 
może du pewnego stopnia zalmponować tylko 


Ani | A więc dowóz z krajów południowo-wschodnich 


i wschodnich do Austro- Węgier fatalnie odbić 
się musi na cenie towaru austro-węgierskiego 
i na samej możności sprzedania go. 

Można jednak z innego jeszcze punktu 
widzenia rozważać dowóz z krajów bałkań- 
skich i z Rosyi. Austro- Węgry mają stare 
związki handlowe z zachodnią Europą; dostar- 
czały jęczmienia Anglii i Niemcom, pszenicy i 
żyta Niemcom, Francyi i Szwajcaryi, zwierząt 
domowych — całemu prawie' zachodowi. Wsku- 
tek tych związków rozwinęły się towarzystwa 
przewozowe, (koleje, żeglagi dunajowej i mor- 
skiej), tym związkom zawdzięcza niejeden bank 
swój rozkwit; wybudowano w Budapeszcie, 
Wiedniu, na granicach północnych i zacho 
dnich wielkie magazyny, elewatory, zorganizo- 
wano kredyt dla handlu zbożowego. Cóż więc 
się stanie z tymi kapitałami, włożonymi w or- 
ganizacyę wywozu produktów rolniczych, jeśli 
wzrastająca konsumcya wewnętrzna zacznie po- 
chłaniać całą własną produkcyę, a dowóz ze 
wschodu i południa będzie zatamowany ? Na to 
wystarczy krótka odpowiedź. Jeśli handel zbo- 
żowy rzeczywiście jest tak znaczny, nie trzeba 
było wcale ceł nakładać na dowóz, a jeśli jest 
on mały, można zeń zrezygnować. Dzisiejsza 
połowieznośń, owo nakładanie ceł, które wielki 
bandel ograniczają, a konkurencyjnego dowozu 
nie wstrzymują, niszczy tylko bez pożytku rol- 


ilościowo. Nie pomogło i to, o co gdzieindziej j ników krajowych, a eksporterom w niczem nie 
daremnie się ubiegają artyści, mianowicie, że | służy. : 


każdy malarz ma swćj osobny pokój. Wystawa 


stoi pod wzgledem wartości dzieł wystawio- | polityki ułatwienia poniekąd dowozu (kredyta- następnie posiedzenie. 


nych o całe niebo niżej od monachijskiej i 
drezdeńskiej. Wszyscy lepsi, jak Uhde, Len- 
bach, Stuck uciekli z Berlina, gdzie im od- 
czepnego dawano honorowe dyplomy, a wielki- 
mi złotymi i srebrnymi medalami nagradzano 
prusko-akademickie lichoty. To też te ciury ar- 
tystyczne zapełniły obecnie prawie wyłącznie 
ściany wystawy. Ratuje honor tylko Max Lieber- 
mann, który w dwóchobrazach G'dns:rupfertunen 
(obskubywaczki gęsi) i Der Mann in den Diinnen 
potwierdził znowu, że ma talent do przedsta- 
wiania scen z wielkiego warsztatu pracy spo- 
łecznej. Najbardziej zwraca na siebie uwagę 
jego „Dom inwalidów w Hamburgu*, gdzie ar- 
tysta przedstawił kontrast pomiędzy zgrzybia- 
łością ludzi a świeżością wiosennej natury. 

W życiu teatralnem Berlina dają się po- 
woli uczuwać drgnienia przyszłej kampanii. 
W nowej Operze królewskiej (b. teatr Krolln) 
występowała po raz pierwszy w Berlinie w 
roli „Carmen“ słynna Gemma Bellincioni. Nie 
przesadzali ci, którzy widząc ją gdzieindziej, 
twierdzi!i, iż kreacya jej jest czemś zupełnie 
odrębnera od gry innych artystek. Bellincioni 
podobno studyowała na miejscu w Sewilli ży- 
cie robotnice w fabrykach tabacznych ipo 
chwyciła dużo rysów znamiennych. Le'z wy 
Lwowianie znacie „Carmen“ w interpretacyi 
Bellincioni. 

Dyrekcya teatru Niemieckiego nabyla na 
sezon jesienny kilka nowych sztuk, między in- 
nemi Halbego „Matkę-ziemię*, Hirszfelda (au- 
tora „Matek*) „Agnes Jordan*, dalej komedyę 
L. Fuldy „Przyjaciele młodości* i kilka innych 
(nie licząc Sudermanna „Johannes*), Gerhard 
Hauptmann i Artur Schnitzler także przygoto- 
wują nowe dramaty dla teatru Niemieckiego. 

Tymozasem w teatrze Friedrich- Wilhelm- 
stadt występuje w tym tygodniu znana tu już 
trupa liliputów w nowej „kompozycyi* drama- 
tycznej, gdyż inaczej trudno nazwać to dzieło, 
p. t. „Przez dwa dni milionerem“. Jest to rzecz 
rzeznaczona dla Nowego Jorku, dokąd w tych 

niach lilipuci wyjeżdżają. Berlińczykom poka- 
zują nowe widowisko tylko kilka razy, co i 
wystarczy, bo balety różne i części zbiorowe 
są zręczną po większej części przeróbką ze 
znanych tu satuk innych. Oryginalnem w sztu- 
ce tej jest użycie po raz pierwszy zapewne na 
scenie... kinematografu, przy którego pomocy 
przedstawiono scenę w łaźni. Trudno bowiem 
było pokazywać na scenie kąpiących się, choć- 
by nawet pseudomilionerów. 


Listy ekonomiczne, 


(Kilka słów o polityce celnej. — Kwestya dowozu 
produktów rolniczych. — Jakie cła ponosi dowóz, a 
jakie wywóz produktów rolniczych.) 


Wiedeń 14 września. 
Nieraz już rozkierałem w niniejszych li- 
stach kwestyę upadku handlu zewnętrznego 
monarchii. Traktaty handlowe z Niemcami, ze 
Szwajcaryą i Włochami, po których spodzie- 
wano się nowej ery w stosunkach międzynaro- 
dowego handlu Austro-Węgier, nietylko nie 
przyniosły polepszenia, ale wprost szkodliwie 
oddziałały na rozwój zarówno rolnictwa jak i 
przemysłu. Ideą przewodnią polityków austro- 
węgierskich było pogodzenie potrzeb przemy- 
słowców i rolników za pomocą kompromisu 
między ich sprzecznymi interesami, przyczem 
poświęcono w niejednem bardzo słuszne żądania 
rolników. W praktyce okazało się to niezdrową 
i dla handlu monarchii zgubną polityką. Austro- 
Węgry dziś jeszcze — pomimo wielkiego wzro- 
stu konsumcyi wewnętrznej — w latach średniego 
urodzaju mają produktów rolniczych na wywóz 
za kilkadziesiąt milionów. Tego wywozu nale- 
żało bronić wszystkiemi siłami. Tymczasem w 
ugodach handlowych z Rumunią, Serbią i Rosyą 
nie uwzględniono wcale niebezpieczeństwa do- 
wozu z tych krajów zboża, bydła, jaj, rabiału 
itd. Krajom tym importującym przyzneno ulgi 
ogromne, a od Niemiec, Szwajcaryi, Włoch i 
innych krajów, sprowadzających towar austro- 
węgierski, nic nie uzyskano. l A 
Wykażę to zaraz cyframi; pierwej jednak 
muszę poruszyć zasadniczą kwestyę. Czy do- 
wozowi produktów rolniczych Austro- Węgry 
mają stawiać trudności, czy nie? Jak już po- 
wiedziałem, monarchia nasza ma zawsze jeszcze 
bardzo znaczne pozycye produktów rolniczych, 
przeznaczonych do eksportu, i to produktów 
własnych. Zwykle spotykamy się ze zdaniem, 
że silna prodnkcya nie obawia się dowozu 
W rzeczy samej Rosya, Stany Zjednoczone, 
a choćby nawet Rumunia i Serbia dowozu zbo- 
ża się nie boją. Dowóz, pomirąwszy lata klęsk 
elementarnych, jest niemożliwy do krajów ta- 
kich, które mają produktu znaczna nadwyżki 
nad własne potrzeby. Koszta przewozu i koszta 
produkcyi w krajach innych są za drogie, aby 
zboże z tych krajów mogło się ostać na targu 
rosyjskim lub serbskim. Inaczej rzecz się ma 
z Austro-Wegrami, które mają wszystkie ujemne 
strony krajów przemysłowych, jako to: drogie 
koszta produkcyi, związki spekulacyjne na ob- 
niżenie cen ziarna itd., & nie mają jednej głó- 
wnej podstawy krajów zboże eksportujących, a 
więc taniej ziemi ogromnych obszarów, które 


Węgierski rząd trzymał się co prawda tej 


mi celnemi dla tak zwanego „Mahlverkehr*, i 
refakcyami kolejowemi, które na kolei Semlin- 
Budapeszt dochodziły do 45% zwykłych taryf), 
ale przysłużyło sią to tylko młynom budape- 
szteńskim. W roku 1885 było na Węgrzech 
20727 samodzielnych młynarzy, w r. 1891 już 
tylko 17212 i z każdym rokiem liczba ich się 
zmniejsza. Proletaryat w kraju rośnie, za to 
kilka peszteńskich spółek młynarskich suto za- 
rubia. Wedle ostatniej statystyki urzędowej, na 
Węgrzech 41,000 rękodzielników i mniejszych 
kupców żyje z młynarstwa; z tej liczby przy- 
pada na Bulaposzt 3,327 a więc trochę więcej 
mż 8⁄4. Dla 86%, prowadzić niebezpieczną poli- 
tykę koncentrowania obcego produktu we wła- 
snym kraju jest zapewne błędem ekonomicznym. 
Ostatniego słowa o tej polityce jeszcze tu nie 
wypowiadam, bo znajdzie się na to sposobność 
poźniej. Przyznaję że możnaby zorganizować 
na wielką skalę dowóz obcego zboża, pod wa- 
runkiem jednak, że tego zboża nie wolno pu- 
szczać w obieg w kraju lecz trzeba je zama- 
gazyrować na granicy przy sprowadzeniu. lub 
przed wywozem. Takie magazyny na wielką 
skalę i u nas w kraju, naprzykład w Krako- 
wie, mogłyby stać się zawiązkiem wielkiego 
handlu europejskiego zbożem z krajów wscho- 
dnich. Ale na to potrzeba kapitałów ogromnych 
i przedsiębiorczości, jakiej dotychczas nie czę- 
sto się widzi w Austryi, ani na Węgrzech. 

A więc dowóz obcego zboża w dzisiejszych 
warunkach jest pod każdym względem szkodli- 
wy. Cóż jednak zrobiono, aby ten dowóz spara- 
liżować? Nie umiejąc go wyzyskać, trzeba go 
biło utrudnić wszelkimi środkumi. Austro-wę- 
gierskie cło na żyto i pszenicę wynosi 1 złr. 
50 ct. w złocie, ale serbskie zboże płaci tylko 75 
ct. cła za towar w „ruchu nadgranicznym* 
(„Grenzverkehr*). Gdy eksporter wywozi żyto 
lub pszenicę do Niemiec płaci 1 złr. 75 ct a 
gdy wywozi do Franeyi, płaci 2 złr. 

Za dowóz jęczmienia biorą Austro - Wę- 
gry cła 75 ct, a za wywóz swojego do Niemiec 


| 
płacą 1 złe. Serbii na ten produkt przyznano 


ulgę największą, bo redukowano cło do 25 ct. 
Tak samo rzecz się ma ze zwierzętami 
domowemi. Serbia opłaca Austryi za nierogaci- 


zną cła 1 złr. 50 et. a austryacki eksporter do 
Niemiec płaci cła 2 złr. 50 ct. Drób mogą Ro- 
sya, Rumunia i Serbia dowożić do nas za o- 
płatą 3 złr. cła. Niemcy biorą za to od Austryi 
6 złr., a Francya 8 złr. 

Jaja Serbia dowozi do Austryi bez opłaty 
celnej, a za wywóz swoich płaci cła Niemcom 
1 złr., Francyi zaś 2 złr. 40 ot 

Sery z Włoch i Szwajcaryi opłacają w 
Austro-Węgrzech 5 złr. cła, podczas gdy Niemcy 
na dowóz austro-węgierski nałożyły cło 7:50, 
Francya 6 zł, Rumunia 30 zł, a Rosya 56 zł. 

Uwolnieniem od cła importu owoców po- 
łudniowych, który wzrósł do 10 mil. złr. w ro- 
ku 1893, ciężko skrzywdzono Tyrol południo- 
wy, Kroacyę, Dalmacyę, Wybrzeże i wyspy 
dalmatyńskie. 

Wszędzie widzimy ustępstwa i tylko ustęp- 
stwa — nigdzie żadnej zdobyczy 'Wskazałem 
na kilka pozycyi, dotyczących rolnictwa aby 
potem łatwiej odeprzeć zarzuty, podnoszone te- 
raz przez wiedeński klub przemysłowców prze 
ciw ugodom handlowym, dla tego, że w nich 
„ze szkodą przemysłu pamiętano głównie o rol- 
nictwie*. 

Niestety, zawierując traktaty, wcale nie 
pamiętano o rolnictwie, a że na nich także u- 
cierpiał przemysł, to jest skutek innych zanie- 
dban i opuszczeń. Ale o tem w artykule na- 
stępnym. ; 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 17 września. 
Posiedzeniu wczorajszemu przewodniczył 
prezydent dr. Małachowski. Przed przystąpie- 
nism do porządku dziennego poruszył dr. Byk 
sprawę założenia miejskiego Zakładu 
zastawniczego, i powołał się na to, że 
przy układaniu statutu do dziesięciomilion "wej 
pożyczki przeznaczyła już Rada na zakład ten | 
100.000 złr. Ponieważ koszta, administracyjne 
podobnego zakładu muszą być z natury rzeczy 
bardzo wysokie, a ubodzy, dla których wła- 
ściwie ten zakład ma być założonym, musieli- 
by opłacać duże procenta, proponuje wniosko- 
dawca, ażeby obok zakładu zastawniczeg za- 
łożyła gmina miejską Kasę oszezędno- 
ści, z której zyski obracanoby na pokrycie 
strat wynikających z lombardu. W ten sposób 
mogliby ubodzy w Zakładzie zastawniczym po- 
życzać pieniądze na mały procent. W końcu 
zaproponował dr. Byk, ażeby sprawę tę wzięła 
pod obrady osobna komisya, która ma się skła- 
dać z I1 członków. Komisya tą ma się zająć 
ułożeniem statutu dla Zakładu zastawniczego i 
Kasy oszczędności i przedłożyć Rądzie kon- 
kretne wnioski do zatwierdzenia. 
| 
| 


la. Rada jedno- 
głośnie wnioski dr. Byka przyjęła. 


roku. Wedle tego sprawozdania, skargi na prze- į 
pełnienie w szkołach średnich nie są zupełnie! 


go zapisało się w bieżącym roku więcej o 32 europejskich, jakie Czop posiadał, miała „Krań- nie alibi Włodarskiego w dniu zamordowania 


uczniów niż w poprzednim, do gimnazyum nie- | ska pszczoła” najlepsze widoki przyczyniania się | Kohna. 


mieskiego mniej o 5, do gimnazyum III wię- | do wzrostu poezyi narodowej. Jak grono pszazół 


cej o 57, do gimnazyum IV mniej o 76, a do 
V mniej o 25. Rada szkolna wydała do wszyst- 
kich dyrekcyi szkół średnich polecenie przyj- 
mowania wszystkich uczniów, którzy się tylko 
do szkoły zgłoszą Ponadto nie otrzymała Rada 
szkolna krajowa dotychczas ani jednego zaża 
lenia na to, aby jakiegokolwiek ucznia do 
szkoly średniej nie przyjęto. Rada przyjęła to 
sprawozdanie do wiadomości i uprosiła dr. Cie- 
sielskiego, aby podał je na piśmie ankiecie, 
która pod przewodnictwem dr. Małachowskiego 
zajmuje się wypracowaniem memoryału do rzą- 
du w sprawie stosunków szkolnych w kraju i 
we Lwowie. 

Na wniosek r. Ciuchcińskiego, u- 
chwaliła Rada utworzyć przy szkole św. Mar- 
cina pierwszy rok uzupełniającej szkoły prze- 
mysłowej. 

Po załatwieniu kilku drobnych interpe- 
lacyi, przystąpiono do porządku dziennego. 

Do ankiety, mającej opracować memo- 
ryał o stosunkach hygienicznych szkół lwow- 
skich, wybrano pp.: dra Owiklińskiego, dra 
Dziędzielewicza, Lewickiego, dra Piseka, dra 
Rawera i Soleskiego. 

Z kolei referował dr. Goldman sprawę 
wyboru 128 mężów zaufania do repartycyi no- 
wo' zaprowadzonego podatku osobisto-lochodo- 
wego. Do przejrzenia listy wybrać się ma- 
jącsj komisyi wybrano pp. Cybulskiego, Ge- 
tritza, dra Golimana, Ibnatowieza, Machana, 
Markiewicza, dra Swoynowskiego i dra Taba- 
czyńskiego. 

" Dila braku kompletu, zamknął prezydent 


Listy Słoweńca. 
IIL. 

Mężem, który letarg Słoweńców przerwać 
zdołał i stał się ogniskiem prądów i dążności 
narodowych, był Walenty Wodnik, urodz. 
1758 r. w bliskości Lublany. Główna jego 
czynność przypada na czas rewolucyi francu- 
skiej 1 wojen Napoleona. Zasługa jego polega 
przeważnie na tem, że umiał idee budzące się 
za granicą sobie przyswoić i w kraju własnym 
rozszerzyć. Wykształciwszy się, wstąpił r. 1775 
do zakonu Franciszkanów, a działał jako ksiądz 
i nauczyciel, redaktor i dyrektor gimnazyalny, 
starając się głównie wpływać na umysł mło- 
dzieży słoweńskiej, wpajając w nią miłosó do 


do ula najlepsze soki z kwiatów znosi, tak w | 


„Krańskiej Czbelicy* zjednoczyła się garstka 
młodych poetów słoweńskich, pomiędzy który- 
mi zasiynął Franciszek Preszerra. Trzy lata 
młodszy od Czopa, lecz ścisłą przyjaźnią z nim 


* * 
Tarnopol 16 września. 
(Teroryzm wyborczy). 

Trzeci z rzędu, bezpośrednio po poprze- 
dnich, proces o gwałty przy wyborach, rozpo- 
czął się dzisiaj przed trybunalem sądowym. 
Oskarżonych jest razem ośmiu, a mianowicie: 


związany, musiał Preszern jak i M'ekiewież z į ks. gr. kat. Władysław Biliński, diak cerkie- 


początku walczyć z krytykami, szczególnie zaś 
ze wspomnianym Kopitarem, który był dobrym 
językoznawcą, ale mniej posiadał poczucia i 
zmysłu dla utworów poetycznych. 

„Krańskiej pszczoły* wyszło wogóle pięć 
tomików: cztery bez przerwy w różnych od- 
stępach, piąty dopiero r. 1850  Pisemko ogła- 
szało wszakże tylko wiersze i było za małe, 
aby stanąć na czele budzącego się ruchu lite- 
rackiego, zwłaszcza gdy główny redaktor Czop 
zeszedł ze świata. Dla tego założył dr. Blei- 
weis r. 1848 nowe pismo: „Nowice*, które o- 
prócz wierszy przynosiło artykuły rozmaitej 
treści, mogące zainteresować szerszą publiczność. 
Zasłużyło się pismo to i tem, że zaprowadziło 
nową pisownię i ustaliło raz na zawsze orto- 
grafię słowańską. 

Dotychczasowe rozbudzenis narodowe nie 
przeszło było jednakże jeszcze we wszystkie 
klasy społeczeństwa. Ograniczało się ono do 
tego czasu ma osobistości w duchu patryoty- 
cznym prasujące lub co najwięcej na ludzi 
wykształconych. Jednakże i wykształceńsza 
cząść narodu nia przesiąsła jeszcza wiarą zi- 
pełną w możność odrodzenia, o jskiem mała 

| garstka patryctów głosiła. Używano jeszcze 

ciągle w kore:pondencysch i pismach ważniej- 
szych języka niemieckiego, który był i językiem 
salonowym i pewne wyższe zajmował stanowi- 
sko. Nawet sami pisarze słoweńsoey nie mogli 
się jeszcza zupełnie od tego zwyczaju oswobo- 
dzić i nawet Preszern używał w koresponden- 
cyach prywatnych przeważnie języka niemie- 
ckiego. 

Dopiero r. 1843, tak pamiętny w bistoryi 
stosunków politycznych i socyalnych Europy, 
przyczynił się i u Słowsńeów do gorętszego za- 
jęcia się sprawą narodową. Zaczęto wydawać 
na raz kilka pism politycznych i baletrysty- 
cznych, i choć się z nich tylko „Danica“ (Ju- 
trzenka) i „Szolski prijateji* (Szkolny przyja- 
ciel) utrzymać zdołały, dolały one jednak no: 
wego życia w żywem tętnem bijąca serce nā- 
rodu i dały sposobność licznym pisarzom do 
wystąpienia na polu literackiem i szlachetnego 
ubiegania się pod względem służenia krajowi i 


kraju i języka ojczystego. Wpływ jego musiał | w ten sposób. Przedewszystkiem zaś starano 


wydawać obfite owoce, bo rząd, którego zamia- 
rom to nie odpowiadało, przysłał mu r. 1815 
dymisyę z emeryturą. 

Wodnik wywarł wielki wpływ na kieru- 
nek literatury słowańskiej i na życie polity- 


się wpływać na lud i rozbudzić w nim samo- 
wiedzę i poczucie narodowe. 

Do rozwoju i szerzenią piśmiennictwa i 
oświaty pomiędzy szerszemi kołami społeczeń- 


stwa, przyczyniają się dzis głównie dwa towa- 


czne narodu. Wszystkie idee rodzące się za |rzystwa: „Drużba św. Mohora* (Związek św. 


grauicą, szczególnie zas myśl poczucia narodo- 
wego, zrodzonego podczas rewolucyi francuskiej, 
pielęgnowanego i podgrzewanego przez wojny 
Napoleona, przenosił on na glebę ojczystą i 
pismem i słowem, przykładem i czynem roz- 
szerzał między rodakami. Pracował z zamiło- 
waniem i zaprzaniem samego siebie wśród prze- 
śladowania i najtrudniejszych okoliczności aż do 
zgonu w 1819 r. Taka praca musiała znależć 
oddźwięk w młodszem pokoleniu i obfite wy- 
dać owoce. Od tego też czasu datuje odrodze- 
nie literatury słoweńskiej, powolne wprawdzie 
— bo mała ludność na krok olbrzymi odrazu 
zdobyć się nie mogła — ale postępujące ze 
stopnia na stopień. 

Pomiędzy następcami Wodnika wymienić 
należy głównie: Mateusza Rawnikera, Bartłom. 
Kopitara i Urbana Jarnika. Pierwszy z nich, 
profesor dogmatyki przy lieeum lublańskiem i 
dyrektor seininaryum duchownego, a później 
biskup w Tryeście, zasłużył się głównie tem, 
że za jego staraniem założono przy wspomnia- 
nem liceum katedrę języka słoweńskiego i kle- 
ryków wszystkich do słuchania tego przed- 
miotu zobowiązano. Każdy więc opuszczający 
ssminaryum znał dokładnie język ojczysty, co 
w dalszym skutku i na usposobienie narodowe 
korzystnie wpłynęło. Barti. Kopitar wydał 
najlepszą prawie od tego czasu gramatykę sło- 
wenszą. Mąż ten, głębokiej nader nauki i 
rozległych wiadomości, choć może nieco szor- 
stki w obejściu i nieugięty w przekonaniach, 
ma i tą zasługę, że zwrócił uwagę ziomków 
na literatury pobratymców. Jest to bardzo wa- 
żny fakt w literaturze słoweńskiej, ponieważ 
każdy wykształcony Słoweniec starał się od 
tego czasu poznać jakikolwiek drugi język sło- 
wiański, a z nim naturalnie i literaturę, przez 
co zdebywał szerszy pogląd na literaturę wła- 
sną. a pisząc, stawał na gruncie swojskim. 
Trzeci z nich, U. Jarnik zjednał sobie imię 
kilku pieśniami, głównie wszakże znakomitem 
na swój czas dzielem etymologicznem o języku 
słoweńskim. 

Charakterystycznem tej doby znamieniem 
jest wielka stosunkowo ofitość prac gramaty- 
cznych. Zajęcie się językiem ojczystym jest 
zawsze początkiem przyszłego wzniesienia się 
literatury. Jak w Polsce po pracach gramaty- 
cznych Kopczyńskiego. Szylarskiego, Mroziń- 
skiego, Lindego i Trojańskiego nastąpił świe- 
tny rozkwit literatury za Mickiewicza, tak i u 
Słoweńców podobny spotykamy objaw. 

Pracami wymienionych i nie wymienio- 
nych pisarzy była już niejako rola uprawiona; 
szczególnie zaś poezya miała juź pewne pod- 
stawy, na których się dalej rozwijać mogła. 
Potrzeba było tylko jakiej podniety, jakiego 
punktu oparcia, jakiego ogniska, na któremby 
uczucie swoje ogrzać i na ofiarę ojczyzny zło- 
żyć możca było. Potrzebie tej uczyniono czę- 
fciowo zadosyć założeniem r. 1830 pisemka: 
„Krańska Czbelica* (Krańska pszczoła), około 
którego młodzi literaci, zapaleni przykładem 
innych Słowian, zwłaszcza literaturą polską i 
rosyjską, żądni przytem sławy, tłumnie się 
zgromadzili. Pisemko to wychodziło pod redak- 
cyą Macieja Kastelica z imienia, ponieważ on 


jeden w Lublanie był w zgodzie z władzą, z] 


Hermagoresa) i „Slowenska Matica“. Pierwsze 
z nich, założone roku 1860 wydaje co rok 
pięć lub sześć popularnie pisanych książek 
bardzo rozmaitej treści dla ludu. Wynosi to 
razem około 65 arkuszy druku, które dostaja 
każdy członek za roczną składkę reńskiego. 
Pracuje więc towarzystwo to bardzo pilnie i 
skutecznie. Szczyci się też najlepszemi rezul- 
tatami ; liczy bowiem 26.400 członków, œo ze 
względu na małą liczbę słoweńskiej ludności, 
bardzo pocieszającym jest objawem. Posiada 
ono własną drukarnię w Celowcu (Klagenfurt) 
i dość znaczny majątek. 

"= Podczas kiedy „Drużba św. Mohora“ głó- 
wnie o oświatę ludu się stara, ma „Matica 
Slovenska“ przeważnie cel naukowy. Nie ma- 
jęc akademii nauk, założyli Słoweńcy w roku 
1864 swą maticę, aby ona stała na straży ży- 
cia duchowego. Wydaje rok rocznie Letopis 
(rocznik), w którym umieszcza rozprawy na- 
nkowe, przedawszystkiem dotyczące ich histo- 
ryi, literatury lub starożytności. Oprócz tego 
wydajs podręczniki szkolne w języku słoweń- 
skim, których się wielki brak okazał, wydania 
zbiorowe pisarzy słoweńskich i dzieła, mające 
za przedmiot stosunki słoweńskie. Oba te to- 
warzystwa mają więc zasługą, że dają pisarzom 
słoweńskim sposobność zużytkowanie swej pra- 
cy i wiadomości na korzyść własnego narodu. 
Działają one wogóle bardzo dobroszynnia około 
oświaty narodowej. 

Są jeszcze inne towarzystwa, mające po- 
dobny cel, lecz w krótkim tym szkicu rozpi- 
sywać się o nich nie mogę. Wspomnę chyba 
tylko, że chcemy założyć towarzystwo pomo- 
cy naukowej, podobne do istniejącego w Po- 
znańskiem pod imieniem Marcinkowskiego. 
Powoli wszakże urzeczywistnia się ta myśl, 
gdyż małej liezbie niebogatych zrasztą Sło- 
weńców, ciężko zebrać sumę do działania po- 
trzebną. 

Dziś jest literatura słoweńska bardzo o- 
żywiona ; szlachetnym powodowani zapałem 
służenia krajowi, garną się uczeni i literaci 
słoweńscy do pracy i niosą płody swego du- 
cha ojczyźnie w ofierze. Nie wszystkie może 
działy piśmiennictwa mają swoich przedstawi- 
cieli; nie wszystko może na należytym już 
stanęło stopniu, nie wszystko może oryginalne, 
lecz czyż dlatego potępić należy ? Zapał, z ja- 
kim pracują, tylko na sympatyę zasłużyć mo- 
| ż8 a usiłowania szczere, aby 1 na polu litera- 
jokim spełnić swe zadanie, tylko na poparcia 
i zachętę zasługują. Kierunek czysto narodo- 
wy, uwzględnienie pieśni ludowych z jednej, a 
literatur  pobratymeczysch z drugiej strony, 
gruntowna wiedza garnących się do pracy na 
niwie ojrzystej i ożywiona chęć korzysta- 
nia z podawanego sobie plonu duchowego re- 
czą. źe literatnra słoweńska i nadal korzystnie 
rozwijać się będzie i niedostatki dziś może 
istniejące z czasem usunie. 
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4. izby sądowej. 
Wadowice 15 września. 
(Mordersiwo) 
W dalszym ciągu przesłuchiwano świad- 


PPE — nn 


Macieja Czopa (ur. 1797) w rzeczywistości. | ków. Między innymi zeznał świadek Emil 
Ostatni z nich, człowiek nader uczony, mówią- | Gritinpeter, właściciel szynku oddalonego o kil- 
cy prawie wszystkimi językami europejskimi, | kaset kroków od mieszkania, w którem zamor- 
działał i na polskiej ziemi; był bowiam wa | dowano Kohna, iż w dniu spełnienia morder- 
Lwowie najpierw profesorem przy gimnazyum, | stwa przyszło do jego szynku trzech obcych 
a potem nawet przy akademii, gdzia wykładał i ludzi, którzy jedli 1 pili Świadek poznaje o- 


język grecki i łaciński. Na stanowisku tam u- | skarżonsgo Stacha, jako jednego z tych goś ii, 


miał sobia zjednać miłość i przyjaźń Polaków, zaś co do Włodarskiego podaje, że jest łudzą- 


jak o tem liczne, dotąd zachowane listy naj- 
wymowniej świadczą. Pomimo tego tęsknił za 
krajem ojczystym, do którego wrócił, przeno- 
sząc profesurę gimnazya!lną w ojczyźnie nad 


IR podobnym do jednego z współbiesiadników 


Stacha. Włodarski wypiera się tego stanowczo, 
a gdy krętactwa jego wywołały śmiech wśród 
publiczności, odwrócił się on i zawołał podnie- 


n profesurę uniwersytecką za granicą. Niestety, | sionym głosem: „Proszę się nie śmiać, tu nie 
Następnie zdał sprawę dr. Ciesielski; nagła śmierć, którą znalazł r. 1835 w nurtach | jest żaden teatr“. Inni świadkowie, a między 
ze stanu szkolnictwa we Lwowie w bieżącym | Sawy przy kąpaniu się, zabrała go zawcześnie | tymi inspektor policyi w Pszczynie Luppa, 


z tego świata. 


y Pod redakcyą męża z tak roziegłemi wia- ; Ć f 
usprawielliwione. I tak do gimnazyum ruskie- domościami i tak wielką znajomością literatur nał przesłuchać sześciu świadków na stwier lze- | Goluchowskiego w kwocie 60 zł. dla ubogich mlo- 


widzieli Włodarskiego, walęsającego się W 
Pszczynia. Na wniosek obrony uchwalił trybu- 


o DA en: 


JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40. (2 butelki na posełkę 5 kilogramową). 


wny Stefan Kamorowski, Michał Pietraszek, 
Stetan Pietraszek, Mikołaj Krzywy, Józef Wal- 
czyszyn, Michał Pichaszek i Stefan Pasternak, 
mieszkańcy wsi Wasylkowce powiatu husia- 
tyńskiego. Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
zbrodnię gwałtu publicznego, występsk zbie- 
gowiska i poniżąnie władzy urzędowej, albo 
też namowę do tych czynów. Okazyi do nich 
miały dostarczyć prawybory, odbyte w Wasyl- 
kowcach 27 lutego Wedle aktu oskarżenia, 
wskutek namowy ks. Bilińskiego mieli oskarże- 
ni zmusió komisarza wyborczego do przyjęcia 
do komisyi wyborczej dwóch osób, które nie 
posiadały do tego ustawowego uprawnienia; a 
dalej mieli oskarżeni dopuszczać się nieludz- 
kich gwałtów na wyborcach. Tak np., gdy po- 
wołano do oddania głosu jakiegoś wyborcę 
z partyi niesympatycznej podsądnym, oni albo 
krzyczeli, że wołanego nie ma, albo ścisnęli go 
tak silnie między sobą, że wyborca nie mógł 
się ruszyś; zaszedł nawet jeden wypadek omdle- 
nia wskutek tych nielegalnych manewrów. In- 
nych wyborców, również zwolenuików partyi 
przeciwnej, bito i kaleczono. Podnosi także akt 
oskarżenia, że ks. Biliński już wczesnym ran- 
kiem w dniu prawyborów pizybył ze swymi 
zwolennikami pod kancelaryę gminną i natar- 
czywie wołał o otworzenie kancelaryi, bo „jak 
dweiej ne otworyte, to bude rizanyna*. 

Przesłuchani na pierwszam  posiedzenin 
wszyscy oskarżeni stanowczo i zgodnie wypie- 
rają się zarzuconych im czynów. Zeznają spo- 
kojnie i inteligentnie. 

Oskarżonych bronią dr. Czajkowski i dr. 
Mogilnicki. Rozprawie przewodniczy radzca 
Krwawicz, oskarża prokurator Młynarski. 

a a 
Kraków 16 września. 
(Proces prasowy) 

Pa przeprowadzonej rozprawie skazał trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych oskar- 
żonego Pasławskiego na 4 dni aresztu, albo 20 zł. 
kary, zaś Klemensiewicza uwolnił. 

R 


* 
Stanisławów 14 września 
(Opryszki holejowi). 

Przed tutejszym sądem przysięgłych stanęło 
dziś trzech złodziei kalejowych, którzy od szeregu 
lat okradali i ogrywali w karty pasażerów na li- 
niach kolejowych w okolicy Stanisiawowa. Banda 
opryszków składała się z Abrahama Englindera, kara- 
nego za zbrodnię oszustwa i rozmaite przekroczenia, 
Ignacego Griinberga, wydalonegoza różne zbrodnie ze 
wszystkich krajów koronnych Austryii Leiba Korn- 
bluma, faktora z Czortkowa, 

Z aktu oskarżenia wyjmujemy następujące 
szczegóły. W roku 1895 poznał na peronie stanisła- 
wowskim Griinberg kupca Arona Aberdama, jadące- 
go do Czerniowiec. W wagonie znalazło się towa- 
rzystwo, które zaproponowało Aberdamowi, dla za- 
bicia czasu małą partyjkę. Poniaważ w wagonie nie 
bardzo jest wygodnie grać w karty, urządzono 80- 
bie zabawkę w „trzy karty“. Jest to zakazana gra 
polegająca na  zręcznej „wolcie”*, Zubuwka ta ko- 
sztowała Absrdama 90 zł, poczem nie chcąc już 
dalej grać, położył się w sąsiednim przedziale i 
usnął. Obudziwszy się w Ottynii, spostrzegł Aber- 
dam, że podczas snu skradziono mu złoty zegarek 
wraz z łańcuszkiem, wartości 340 mł. i pugilares z 
gotówką 140 zł. Z towarzysz; podróży, do których 
przegrał 90 zł, nie było już w wagonie ani jedne- 
go. Wdrożone wówczas śledztwo pozostało bez re- 
zultatu, aż w bieżącym roku aresztowano Englen- 
dera i Griinberga pod zarzutem oszustwa, w podo- 
bny sposób na kolei popelnionego. Banda ta ograła 
w czasie podróży w „trzy karty“ międz. inuymi 
ks. Jó efa Skwirczyńskiego, proboszcza z Mogielnicy 
koło Budzanowa na 380 zł, kierownika kopalni w 
Schodnicy na 15 zł. i Michała Chaszewskiego z Sa- 
powa pod Kołomyją na 37 zł. Do rozprawy powo- 
łano kilkunastu świadków. z 

* 


z _ 
(Stosunki małomiejskie). 

Otrzymujemy następujące pismo: „W numerze 
z 10 bm. szanownego pisma zamieszczono w dziale 
„Z Izby sądowej“ pt. „Stosunki małomiejskie* ko- 
respondencyę z Brzeżan, odnoszącą S'ę dv rozprawy 
karnej, która 4 bm, toczyła się w tutejszym sądzie 
powiatowym miej. del. z powodu skargi o obrazę 
czci, wniesionej przez komisarza skarbowego p. Ma- 
ryana Deymana przeciw p. Elmundowi Hiolskiemu. 
Korespondencya ta pod wielu względami mija się 
z prawdą i dlatego uprasza o zamieszczenie na- 
stępującego sprostowania: Nieprawdą jest, że przy 
rozprawie z 4 bm. przesłuchano cały szereg świad- 
ków, którzy zeznali dla p. Hiolskiego obciążająco 
i że na podstawie zeznań tych świadków został p. 
Hiolski skazany na 28 dni aresztu lub 280 złr. 
grzywny. Sprawa mała się w rzeczywistości w ten 
sposób, że jako obrońca p. Hiolskiego zażądałem 
przy rozprawie przesłuchania całego szeregu świad- 
ków na okoliczność, że w krytycznym dniu miał p. 
Maryan Dayman zatarg czynny z podoficerami 55 
p. p. że usiłował wtargnąć do zabudowania kance- 
laryi wojskowej, że przy tej sposobności został czyn- 
nie znieważony i że wówczas był w stanie nie- 
trzeżwym, 8 przynajmniej takie wrażenie odnieśli 
świadkowie tej awantury. Wnioskewi temu odmówił 
jednak sędzia wyrokujący z przyczyn dla mnie do- 
tychczas niepoję.ych, a mimo usitlowanege dowodu 
prawdy, wydał znany wyrok. Z powodu zgłoszonego 
środka prawnego, bądzie niniejsza sprawa jeszcze 
przedmiotem rozprawy przed sądem obwodowym 
w Brzeżanach jako trybanałem apelacyjnym dla 
przekroczeń. Z szacunkiem Adw. dr, J. Rawicz”. 

A zatem „nieprawda“ okazała się prawdą. 


KRONIKA. 


Lwów 17 września. 

Ssjmik relacyjny. Piszą nam ze Staregs mia- 
sta: Dnia 14 b m. edbyło się zgromadzenie wy- 
boreów z kuryi większych posiadłości powiata sta- 
romiejskiego. Poseł +. Juliusz Giżowski złożył ob- 
szorne sprawozdanie z dotychezzsowej czynności 
poselskiej w Radzie państwa. Zabrani, dziękując 
posłowi za dotychczasowe zajęcie się interesami po” 
wiatu i kraju, wyrazili mu wotum zaufania. 

Odznaczenia wybawcy. Tymi dniami odbyło 
się w Przemyślu uroczyste wręczenie zaszczytnego 
dekretu i medalu porucznikowi 58 pp. Leonowi 
Bernatzikowi w nagrodę za to, iż z narażeniem ży- 
cia wyratował z topieli pewnego żołnierza. 

K nkursz roz,isują: Radu szkolna okręgowa 
w Kamionce strumiłowej na 36 posad nauczyciel- 
skich, Termin do 25 października. — Wydział kra- 
Jowy na jedno stypendyum z fundacyi Agenora hr. 


- Wyborny w smaku KONIAK WŁOSKI naturalny produkt z wiua włoskiego, duża butelkę 1 złr. 25 ct poleca jedynie 


MARE. 


dzieńeów, którzy ukończyli szkołę ludową w jednej | Nietschmanna i kończy dość obszeraą a staranną | sprawozdawcy z prawdziwą przyjemnością zapisywać | czki, 


n 300 kórmków do zaprzestania í TT À 5 = 
| pracy i przyłączenia się do strejku. Bezrobocie | Dr. Wła dysław Hoj nacki 


PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1897. 


z gmin byłego powiatu radymieńskiego i uczęszczają |swą pracę wyrażeniem żelu, ża nietylko literatura | będziemy tryumfy i rozwój jednej z najbardziej 


do szkół wyższych. Pierwszeństwo mają synowie 
włościan, termin do 15 listopada; — na cztery sty- 
pendya z galicyjskiego funduszu krajowego, tj. dwa 
po 300 zł., jedno 350 zł. i jedno 400 zł, dla ubo- 
gich a celujących uczniów narodowości polskiej lub 
ruskiej, uczęszczających do Średnich lub wyższych 
szkół handlowych; termin do 20 października. 

P erwszy przymrozek Dziś rano dachy domów, 
pola i ogrody pokryte były Szronem, który zaledwo 
o godzinie 7, stopniał, Powolnym krokiem ale nie- 
ustannym zbliża się więc twarda zima. 

W s.stemie wydalania rosyjskich poddanych 
z Prus, miało, według Germani, zapauować pewne 
złagodzenie. W wielu przypadkach nie tylko prze- 
dłużono pozwolenie na pobyt w Niemczech o pół 
roku i o cały rok, ale nawet, jak n. p. w Kłajpe- 
dzie, cofnięto z wyższego rozporządzenia prawie 
Wszystkie dekrety banicyjne. Ulga ta spotkała pra- 
wie tylko żydów rosyjskich, którzy od wielu lat 
mieszkają w granicach państwa pruskiego i którzy 
tym zwrotem są tem bardziej ucieszeni, ale i zdzi- 
wieni, że na wszystkie ich użalania i petycye 
odpowiadano brevi manu odmownie. Udzielono tak- 
że w licznych nowych przypadkach pozwolenia na 
dłuższy pobyt w Prusach rosyjskim poddanym, 
którzy wylegitymowali się z celów swego pobytu. 
Podobno ma to być wynikiem polepszenia się sto- 
sunków niemiecko.rosyjskich po ostatniej wizycie 
cesarza Wilhelma w Petersburgu. Dziwna jednak, 
że tylko Żydom pozwolono korzystać z tej zmiany 
na lepsze w stosunkach niemiecko-rosyjskich. 

Hakatyści tworzą stowarzyszenie koncesyono- 
wane plzez rząd pruski, co wynika z następującego 
faktu: Sziąaki wydział Towarzystwa HKT. rozesłał 
do władz państwowych odezwy, w których wzywa 
do zbierania składek na rzecz Towarzystwa i przy- 
stąpienia do niego urzędników. Zaszczyt ten można 
osiągnąć już za jednę markę rocznie. Odezwa zaleca 
także urzędnikom rozszerzanie tego jednomarkowego 
patryotyzmu hakatystycznego w najszerszych kołach 
znajomych. 

Odezwa głosi: „Bynajmniej nie jest celem 
Towarzystwa prześladowanie Polaków i podburzania 
przeciw nim Niemców, tylko obrona Niemców ra 
wschodzie przeciw niesłychanej agitacyi polskiej. 
Mowy cesarza w Malborku i Toruniu, oraz prze- 
stroga księcia Bismarka z esieni 1894 zwróciły 
uwagę najszerszych kół na to wielkie narodowe 
niebezpieczeństwo, tem większe, że liczba Polaków 
w Poznańskiem powiększyła się w ostatnich 25 la- 
tach o 200.000, a Niemców tylko o 4000. Tak 
samo wdziera się polonizm bezwzględnie i z pe- 


wnością zwycięstwa na Górny Szląsk i dlatego wo- 
lają Niemcy usilnie — o spieszną i energiczną 
pomoc", 


Telegam do króla Oskara wysłał wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich z powodu ju- 
bileuszu tego króla, święconego w Sztokholmie., Te- 
legram brzmi: „Zachowawszy cenne wspomnienie 
najlaskawszego przyjęcia podczas kongresu prasy 
w Sztokholmie, pozwalamy sobie przyłączyć się do 
licznych powinszowań, które świat cały składać dziś 
będzie Waszej Królewskiej Mości, łącząc się z na: 
szymi kolegami w okrzyku : Niech żyje król Oskar II! 
Niech żyje Szwecya i Norwegia! — Towarzys wo 
dziennikarzy polskich we Lwowie". 

Proces tłumack: przeciw Augustowi Gumiń- 
Skiemu został odroczony. Sledztwo rozszerzono na 
dra Antoniego Howorkę, zięcia Gumińskiego, i na Aloj- 
zego Voltera, byłego kierownika cukrowni tłuma- 
ckiej, którego dla przeprowadzenia śledztwa zawe- 
zwano z Pragi. 

_W „Jedności,“ stowarzyszeniu katolickich ro- 
botników, odbędzie się w niedzielę o godz. 7 wie- 
czorem „Pogadanka* dla członków „Jedności! i ich 
rodzin. 

Przez nieostrożność — jak donieśliśmy przed- 
wczoraj — zażył pewien lekarz lwowski morfiny 
1:02, zamiast 002. Ta ogólnikowa notatka mogła 
nasunąć przypuszczenie, że taką dozę morfiny wy- 
dano z jednej z aptek tutejszych. Z tego powodu 
gremium aptekarzy lwowskich nadesłało nam wyja- 
Śnienie, w którem pisze: „Owa morfina pobraną by- 
ła nie w aptece, lecz w drogueryi Pilarskiego, a to 
w dwóch dawkach po 0'75. Przeciwko tej drogue- 
ryi nie uprawnionej do sprzedaży trucizn (choćby 
1 lekarzowi) wdzożonem zostało dochodzenie karne, 
Zadna apteka nawst na pisemne zlecenie lekarza, 
nie wydałąby takiej dawki morfiny (1'02), nie po- 
rozumiawszy sią przedtem z lekarzem ażali nie za- 


i 
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chodzi omyłka“. 
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Suoci deje s9 zamurować! Słynny głodo- 
mór Bucci rozpocznie niebawem nowy post. Qto 
zamurują go w domku, mającym 3 metry szerokości 
a 2 /, wysokości. Znajdować się w nim będą naj- 
niszbędniejsze tylko sprzęty i dzbanek wody. Gło- 
domór pozostanie w tym domku dwanaście dni. 

Uviekinisrzy. Z lwowskiego zakładu sierót 
św. Antoniego przy ul. Kurkowej usiekł wa wtorek 
9-letni wychowanek Władysław Kopczyński z Prze- 
myśla, a wczoraj 12-letni Tobich z Krakowa. Obaj 
przepadli bez wieści. 

Statek parowy straży pogranicznej w Kró- 
lestwie polskiem zatonął 10 b. m, nieopodal Wło- 
cławka, Katastrofa nasi.ąpiła w skutek tego, że 
statek natrafił na kamień podwodny i został prze- 
dziurawiony. Załogę, liczącą 14 ludzi, uratowano. 

Skarb. Pewien włościanin wydobył z ziemi na 
swoim gruncie w Dobrowlanach pod  Drohobyczem 
naczynie gliniane, napełnione staremi monetami z 
czasów Kazimierza Wielkiego. Nie mając pojęcia o 
wartości tych monet, azczęśliwy znalazea sprzedał je 
za pół darmo okolicznym zegarmistrzom. 

Pierwiosnki ws wrześniu. Ogrodnicy berliń- 
Bcy wyprowadzili tymi dniami na targ pierwiosnki, 
których rozwój na wiosnę powstrzymano sztucznie, 
za pomocą lodu. 

Bez zakwitł w ostatnich dniach w niektórych 
ogrodach we Lwowie. Na rynku można dziś ogią- 
dać ten miły kwiat majowy. 


W Żółkwi odbyło się dnia 13 bm. uro zyste | RE 


Poświęcenie nowo wybudowanej szkoły miejskiej. 
Aktu pcówięcenia dokonali ks, kanonik Bauch i ks. 
ulyk w asystencyi licznego duchowieństwa. Po 
przemowie ks. kanonika zabrał głos adwokat dr. 
ciulski, wyrażając podziękowanie władzom rządo- 
a> a przyczynienie się do wybudowania szkoły. 
OWĘ SWĄ zakończył okrzykiem na cześć Cesarza, 


| polska straciła w zmarłym jednego z prawdziwych | utalentowanych artystek dramatycznych, do jakich 


romantyków, pono ostatniego, ale i Świat cały cy- j bez wątpienia pani Siennicka nal-ży. 


wilizowany traci w nim poetę pierwszaj miary. 

Wypadek na torze cyklistów. Dziś rano pod- 
Czaa treningu do wyścigów niedzielnych na tutej. 
szym torze potłukli się mocno jadący na tandemie 
dwaj cykliści Komoniewski i Gustowież, znani w 
świecie cyklistycznym wyścigowcy. Wypadek wy- 
wołało pęknięcie obręczy gumowej na kole. 

$ mobójstwo z nędzy. W Przemyślu — jak 
donosi tamtejsze Echo — otruła się Helena Jasie- 
niecka, wdowa po gr. kat. proboszczu z QCisowej, 
matka trojga dzieci. Nieboszczką zostawiła list, w 
którym przedstawia swą nędzą w jak najczarniej- 
szych barwach. Pobierała pensyi rocznej 60 zł., Wy- 
rażnie: sześćdziesiąt guldenów. Cóż miała z tem 
robić? Czy płacić mieszkanie, czy wyżywić swoją 
rodzinę; a gdy nadto posyłała dwie córki do szkoły, 
skąd miała wziąć dla nich ubranie? Zrobiła tedy 
dłag na 35 zł (tak pisze w swoim liście) i kupiła 
materyi, oczywiście nie mając widoków, żeby mogła 
ze swej pensyi dług spłacić. Chcąc zapewne dzieciom 


swoim poprawić dolę — bo teraz dla sierot może 
znajdzie się jaki zakład, w którym umieszczone zo- 
staną — poświęciła siebie. Nieboszczka otruła się 


prawdopodcbnie morfiną, gdyż męczyła się od dzie- 
siątej rano db czwartej po południu. Jest to wy- 
padek wymoway, dowodzi społecznego upośle- 
dzenia duchowieństwa wogóle i domaga się głośno, 
Żeby nareszcie sprawę pensyi wdów po księżach ru- 
skich sprawiedliwie i po ludzku uregulowano. 

0 bójce żołnierzy z ż.dami piszą nam zPrze- 
myślan: Dnia 11 bm. żołnierze z różnych pułków 
konnicy pod komendą pięciu oficerów stanęli na noc 
w naszem mieście. Źołnierze ci byli bez broni, pro- 
wadzili wybrakowane konie; było ich 250, a między 
nimi przeważna liczba Czechów, służących przy dra- 
gonach. Około czwartej po południu wyszli Czesi ze 
stajen dworskich, w których byli zakwaterowani, na 
rynek miejski, a idąc tłumnie, poczęli okładać trzci- 
nami wszystkich żydów i żydówki. Na krzyk bitych 
zjawili się oficerowie i policya miejska; Żołnierze 
musieli wrócić do stajen, gdzie im trzciny odebrano. 
Wieczorem około ósmej usłyszeliśmy bicie w dzwo- 
ny. Ci sami żołnierze, uzbrojeni w potężne koły, 
wyruszyli na miasto, bijąc wszystkich przechodniów; 
druzgotali okna, rzucali kamieniami do mieszkań, 
wyrywali okienice, rzucali kamieniami na Żandarma 
i miejską policyę. Jednej żydówce kamieniem zgru- 
chotali szczękę i wybili zęby; jeden żyd mocno po- 
bity, zapewne umrze. Niestety kilk chrześcijan to- 
warzyszyło tłoczącej się gromadzie żołnierzy, wska- 
zmjąc mieszkania żydowskie, do których kamienie 
rzucano, i zachęcając do podpalenia. Chrześcijan 
tych aresztowano. Dwóch dragonów, umieszczonych 
przez żandarma w aresztach miejskich, żołnierze 
przemocą uwolnili. Jeden żandarm (bo inni pełnili 
służbę w okolicy), policya miejska, stróże nocni i 
kilkudziesięciu miejsenwych mieszkańców z naraże- 
nien życia starali się położyć tamę zniszczeniu i 
gwaltom, stawiając opór gromadzie Żołnierzy, i doka- 
zali przynajmniej tyle, *że około trzeciej nad ranem 
żołnierze cofuęli się do stajen, skąd o godzinie szó- 
stej pod komendą oficerów wyszli z miasta. Żołnie- 
rze ci mieli dopuścić się podobnych ekscesów w 
przemarszu także w Kozowej i Narajowie. Burmistrz 
wniósł zażalenie do komendy korpuśvej we Lwowie 
z prośbą, by  lujzi niespokojnych, dopuszczają 
cych się tapasi i zniszczenia w przemarszu, bez 
asystencyi siły zbrojnej nie zostawiano. Sąd miej- 
scowy wdrożył śledztwo. Rannych opatrują lekarze 
miejscowi. 

Spodziewamy się, że dotyczące władze win- 
nych ukarzą, a komeała Kkorpuśną wyda stosowne 
polecenie, by w przyszłości podobnych wybryków 
wojsko się nie dopuszczało. 

Rachuba czasu w wiekach średnich. Przy 
rozkopywaniu grantu jedneg» ze starożytnych opactw 
zakonu Villers koło Brukseli znaleziono pięć płyt 
łapkowych, pochodzących z r. 1270 naszej ery. 
Płyty były z obu stron pokryte łaciń:kimi napi- 
sami. Uczeni zbadawszy tekst tych napisów, prze- 
świadczyli się, że one zawierają wsk:zówki dla 
użytku kucharzy, w jaki sposób mają stosować się 
według zegarów wodnych, znajdujących się w posia- 
daniu opactwa Z wskazówek tych okazuje się, że 
w czasie, kiedy wykryto te napisy, dzień w opa- 
ctwie zaczynał się o godzinie 6 wieczorem, a dzie- 
lił się na trzy części po 8 godzin. Kużda zaś z tych 
części dzieliła się znowu na 24 części mniejszych, 
oznaczonych 24 literami alfabetu, a odpowiadających 
naszym 20 minutom. 

Zmarli. Wa Lwowie, ks. Albin Mayer, ka- 
pelan zakładu dia nieuleczalnych im.  Bilińakich, 
przeżywszy lat 25. — W Przemyślu, Klemens Ro- 
gala Lswicki, starszy inżynier kolei państwowej, w 
54 r. życia. — We Lwowie, Helena Sztopplówna, 
sierota po kupcu miasta Lwowa, w 19 r. życia. — 
W Krakowie, Rudolf Korczak Krzeczowski, urzę- 
dnik kolei państwowej, w (4 r. życia 

Stan pewiatrza. T. o g. 8 rano : 
+10 B., Bar. 762. Spada. Pogoda. 


Mysli. 

Życie jest jak egzamin: 
tale przygotowujemy się. w drugim jestesmy egza- 
minowani, w trzecim czekamy na stopień, który je- 
dnak najczęściej wydawany bywa dopiero po śmierci. 

Wielkie nazwisko niekiedy podobne jest do 
surduta, który, robiony na ojca, dla syna jest zbyt 
obszerny, 

Opinia twoja podobna jest do twego cienia: 
to idzie za tobą, to przed tobą, to jest od ciebie 
większy, to mniejszy, najrzadziej zaś dorównywa 
twojej wielkości. 


4, w poł. 


Repertuar teatru. Dziś w piątek przedsta- 
wienia nie będzie. W sobotę w teatrze hr. Skarbka 
po raz pierwszy „Zwyciężony*, sztuka w 4 aktach 
Władysława Rabskiego. W niedzielę o godz. 3-ciej 
pierwsze przedstawienie popołudniowe „Jan Kiliń- 
i“, obraz dramatyczny mieszczański w 5 aktach 
Gustawa Fiszera, wieczorem o pół do 8-mej „Po- 
lowanie na zięciów*, komedya Labicha i Delacour. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Z teatru. „Honorem“ Sudermana zakończyła 


ARA dziatwa odśpiewała „hymn ludu“, a ks. Ko- | wczoraj pani Siennicka gościnne występy na lwow- 
Rniewicz, ruski katecheta, wzniósł okrzyk na cześć | skiej scenie w teatrze letnim. Nie była to może 


Jca św, 


"e p ę358k „Lonszanówka* zwany „Kaiserwald“ 
uli wowie ma być rozparcelowany, poprzecinany 

leami i zabudowany. 
mnien; Adamie Asnyku zamieszcza obszerne wspo- 
ie Magazin fur Literatur. Zalicza on Asnyka 


e ostatniej doby, i uważa go za 
P a sce liryzmu. Urodzony 
otoczenia J epoce lub wśród innego 
Krytyk raną, Z wine lioratuy wszochówiałowej 
mi obra cza przed swymi czytelnika- 


» rozwoju duchowego naszego pcety, sławi 
swych ge atronność i łatwość | bekan myśli 
bek ateo 4 poatyczną, przytacza też kilka pró- 

Worów Asnyka w przekładzie niemieckim 


Jako pewną lokacyę kapitałów 


polecamy 


rola, któraby indywidualność utalentowanej artystki 


podnieciła i pozwoliła jej wypłynąć na szersze ho-| 
| tyzonty, bo Suderman mmo swego autorskiego roz-| tami księcia Karola Auersperga i hr. Ernesta 
| kiełanania, trzyma się w granicach dość pospolitego | Hioyosa. 


zawsze romansu i niezmiernie banalnych kolizyj, — 
jednak utalentowana artystka umiała 


|i prawdy. 
Z zakończeniem gościnnych występów znako- 


|mitej artystki zakończyły się również przedstawie- 


'poczynają się w teatrze hr. Skarbka. 


7 


| kelm do Koeroeserdoe 


lks Ypsyłon. 


Głosy publiczności. 


Ofiary na odbudowanie spalonego kościoła 
w Zurowie złożyli w dalszym ciągu następujący 
P. T. Dobrodzieje: 

Mary n Dąbrowski ze Lwowa 1 złr. N. N. 
z Jaworowa 1, osoba N. N. nie życząca sobie być 
wymienioną po nazwisku, złożyła drugim razem 56 
złr, dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie 50 złr., poczta w Zurowie z gry w 
domino 3 złr, Franciszek Kokoszka ze Stanisławo- 
wa 4 złr, i na mszę św,, Anna Eisenberg z Żurowa 
1, tejże córka Stefania 8, Malwina Rogoziewicz z 
Ziurowa l, zarząd dóbr Zurów 2, Michał Tusta- 
nowski z Podwmichałowiee 10 złr. Dr. Kazimierz 
Miischka, nadlekarz wojskowy w Gran 2, Juliusz 
Tustanowski z Oskrzesiniec sprawił 12 ławek, ks. 
Wincenty Bąkowski z Zurowa sprawił bramę wcho- 
dową na cmentarz kościełny, żelazną, lakierowaną ; 
c. k. starosta powiatu rohatyńskiego 40 złr., Woj- 
ciechowa Zych z Hrehorowa za odzyskane zdrowie 
po ciężkiej chorobia za przyczyną Najśw. Panny 
Maryi w kościele żurowskia 3 złr. 

Wszystkim litościwym P. T. Dobrodziejom 
składa podpisany imieniem własuem i parafian uni- 
Żoną serdeczną podziękę staropolskiem wyrażeniem 


zewnątrz, jest już, Bogu dzięki, w zupełności ukoń 
czoną i kościół ten, panuje znowu, jak dawniej nad 


| 


w Hazleton jest obecnie ogólne. 


W okolicy Pittsburga natomiast wróciło | 


5.00 górników do pracy. 

W okolicach nad dolnym biegiem rzeki 
Mississipi sroży się żółta febra Miasto Jackson 
wyludniło się znacznie, gdyż zamożniejsi mie- 
szkańcy zaniepokojeni rozszerzaniem się epide- 
mii wynoszą się z miasta. W Nowym Orleanie 
zachorowało 19 osób na żółtą febrę. 

Meksyk 17 września. Orędzie, którem wczo- 
raj prezydent rzeczypospolitej mexykańskiej 
otworzył obrady kongresu, konstatuje przyja- 
cielskie stosunki Meksyku do wszystkich mo- 
carstw, zadowalający stan zasiewów w kraju, i 
pomyślną sytuaeyę rolnictwa i skarbu pan- 
stwowego. 

Wprawdzie gwałtowne fuktuacye ceny 
srebra oddziaływają niekorzystnie na ekonomi- 
czne położenie Meksyku, atoli jest nadzieja, że 
tareżalejszy spadek ceny srebra nie potrwa 
długo i wnet nastanie reakcya. Gdyby tera- 
źmiejszy spadek miał być trwałym, w takim 
razie mogłoby to mieć poważne następstwa, 
z raportów rządowych można jednak wnosić, 
ża kryzis obecna przeminie pomyślnie, 

Londyn 17 września. Ostatnie depesze z 
Iadyi budzą tu poważne obawy. Powstańcy 
zaatakowali wstępnym bojem kilka warowni 
i jedną zdobyli. Sytuacya wojsk angielskich 


jest przykra z powodu przerw z komunikacyi 
„Bóg zapłać” i nadwienia, że budowa kościoła na | kolejowej, Fort w górach Somana, zdobyty 


przez powstańców, odebrał im jenerał Higge. 
Konstantynopol !7 września. Wozoraj od- 


całą tutejszą okolicą; a wieża jego, blachą w forinie było się posiedzenie ambasadorów w pałacu 


rybiej łuski pokryta, zdaje się wzywać wiernych do | 
oddawania czci Najśw. Pannie żurowskiej. (Opis ko- | 
ściołą żurowskiego i obrazu Najśw. Bogarodzicy w 
Żurowie, wraz z ilustracyami, znajdą P. T. czy- 
telnicy w intencyi miesięcznej apostolstwa Serca 
Jezusowego, pażdziernik 1897.) Ale kościół ten we- 
wnątrz świeci pustką, bo w roku 1895 wszystko 
w nim się spaliło, dla tego ośmielamy się niniej- 
szem pokornie upraszać wszystkich P. T. wiernych 
czcicieli Boga i Jego Najśw Matki o łaskawe ofia- 
ry na koszta wewnętrznego urządzenia kościeła, 
oświadczając, że za naszych P. T. dobrodziejów mo- 
dlić się nie przestajemy, 
l Żurów dnia '4, 1897. 

Ks. Wincenty Bąkowski, proboszcz i przewo- 

dniczący komitetu parafialnego w Źarowis p. Zurów. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 15 września. 

(Z) Pod wpływem depeszy z Konstantyno- 
pola, że zawarciu pokoju nie już nie stoi na 
przeszkodzie, wytworzyła się w pierwszem sta- 
dyum obrotów dzisiejszych dość korzystna ten- 
deneya, a kursa podniosły się. W dalszym c'ą 
gu jednak nastsła reakoya, wywołana siabemi 
notowaniami berl ńskiemi i znacznemi sprzeda- 
żami walorów lokacyjnych, jak rent i listów 
zastawnych. Powód tych sprzedaży jet dwoja- 
ki: po pierwsze spskulanoi sprzedają renty, 
aby otrzymać za nie gotówką, 0 którą dosyć 
trudno, powtóre zaś i publiczność i spekulanci 
sprzedają renty i inne walory lokacyjne także 
z powodu zaprowadzić się mającego niebawem 
podatku od rent. Sprzedawane są zwłaszcza li- 
sty zastawne tych instytuoyi, które nie przyją 
ły na się jeszcze wyraźnego zobowiązania, iż 
same biorą na siebie opłatę podatku od rent. 
Od kilku dni popyt o monety złote jest zna- 
czny, to też bank austro-węgierski, chcąc za, 
pobiedz ich podrożeniu, oddał do dyspozycyi 
giełdy 100 tysięcy napoleon lorów. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36250, węgierskie 393 75, 
Anglobsnki 164.25, Uniony 297 —, Bankverei- 
ny 256—, Landerbauki 23250, Ludwiki 216 —, 
Czerniowieckie 28350, Elbethale 256-—, Renta 
papierowa 101'95, srebrna 10195. austryacka 
złota 12470, sustr. renta wal. kor. 101'85, wę- 
gierska złota 12195 węgierska renta wal. kor. 
9955, dukat 564, 20 frankówka 953—, marki 
1174, ruble 127, | je 

8 Ceny zboża. Wiedeń 15 września. Ps ze- 
nioę na jesień 11.93 — 11.94, na wiosnę 11.96 
do 12, żyto na jesień 8.60—865, na wiosnę 
8.94—8.99, owies na jesień 6.32—634, na 
wiosnę 6.70—6.72, kukurndsza na jesień 
545—5.27, na wiosnę 5.90—5.92, rzepak 
13.55— 18 65. 

Wiedeń 16 września Pszenica na je- 
sień 1208—12.10, na wiosnę 12.12—12.15, ż y- 
to na jesień 8.78, na wiosną 9, owies na je- 
sień 6.33, na wicsnę —6.66, kukurudza na 
jesień 5.26, na wiosnę 5.94, rzepak 13.60. 

$ Zniżen!e taryf zbożowych w Rosyl. Z Pe- 
tersburga donoszą: Komisya taryfowa w depar- 
tamencie kolei żelaznych postanowiła na swem 
ostatniem posiedzeniu, w którem wzięli udział 
przedstawiciele kolei żelaznych, rolnictwa i 


w pierwszym kwar- | handlu zbo owego, pozostawić obecne wewnę- 


trzne taryfy przewozu zboża bez zmiany, a na: 
tomiast taryfy wywozowe stopniowo obniżać, 
tak, aby taryfa wywozowa na odległość 1000 
wiorst niższą była o 5 kopiejek od taryfy we- 
waętrznej. Ministerstwo finansów zgodziło się 
już na tę reformę. Z tego wynika, że będzie- 
my musieli liczyć się z jeszcze większą konku- 
rencyą zboża rosyjskiego. 3 

8 Z kolei. Z dniem 1 września br, została do- 
tychczaw stacya kolejowa „Potutory*, leżąca na szla- 
ku kolejowym  Halicz-Ostrów-Taraopol dla ruchu 
osobowego i pakunkowego i dla nieograniczonego 
ruchu towarowego, otwartą. Czasy odjazdu pocią- 
gów osobowych ze stacyi Potutory uwidocznione są 
w plakacie tab. V b. ważnym z dniom 1-ga maja 
1897 r. 


p 
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Telegeramy Przeglądu. 
Paryż 17 września. Dziennik Temps dono- 
si, że ambasador francuski w Wiedniu, p. Lozè 
objąć ma urząd jeneralnego gubernatora Algie- 
ru, a stanowisko jego w Wiedniu zajmie obe- 
cny ambasador w Madrycie Leverseaux. 
Wiedeń 17 września. Prezydentem Izby 
panów na następną sesyę zamianował Cesarz 
ks. Alfreda Windischgraetza, a wiceprezyden- 


Mohrcz 17 września. Na wczorajszych ło- 


Sa 0002 IE wydobyć | wach w Karapavcza zabił cesarz Wilhelm dwu- 
alwyLitniejszych poetów nietylko polskiej, ale ;z siebie porywające akcenty głębokiego uczucia | dziestoletniego jelenia, Cesarz austryacki zaś 


czternastoleżniego Dzis odjeżdża cesarz Wil- 


i Kanea 17 września. Imieniem sułtana za- 


politycznego i społecznego, byłby Asnyk | nia w letnim teatrze i juź w sobotę widowiska roz- ı protestował gubernator przeciw ustanowieniu 


| przez admirałów międzynarodowej komisyi są- 


| Pani Siennicka zaliczoną została w poczet sta- , dowej, 


uważając w tem naruszenie prawa mię- 


łych członków lwowskiego personalu. Przybywa te-, dzynarodowego i zwierzchniczej władzy sułtana. 
dy lwowskiemu teatrowi niepospolita i wielce poży- 4 
'teczna sila, z którą niezawodnie często spotykać się szło znów 


Nawy 


„man 


Jork 17 września. W Hazlston przy- ; 
do zaburzeń. Sto pięćdziesiąt kobiet ! 


Jędziemy na scenie i na tem miejscu z obowiązku uzbrojonych w koromysły i żelazne pogrzeba- 


Listy zastawne Towarz. kredyt. ziemskiego 
Banku krajowego 
Banku hipotecznego 


Obligacye te kupujemy 
i sprzedajemy najkorzystniej 


Tophane. Ułożono na niem brzmienie paragra- 
fów 2-go i 6-go preliminarza pokojowego. Pod- 
pisanie praliminarza nastąpi w sobotę. 

Ambasador francuski Cambon wyjeżdża 
stąd 20 bm. a ambasador rosyjski Nelidów 
37 bm. 

Paryż 17 września. F garo donod, że na 
wczorajszym obiedzie, danym na cześć króla 
syamsaiego, zawiadomił minister spraw zagra- 
nicznych p. Hanotanx zebranych, że otrzymał 
urzędową wiadomość o przyjęciu paragrafu 2-go 
i 6-gv traktatu pokojowego, odnoszących się do 
wypłaty odszkodowania wojennego i opuszcza- 
nia Tessalii przez wojska tureckie. Turcya ma 
opuścić Tessalię zaraz po otrzymaniu pierwszej 
raty w sumie 45 milionów frauków. Traktat 
pokojowy ma być jutro podpisany. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 17 września. Z. hr. Romer 
z żoną z Dąbia. A, hr Mniszek z żoną z Makunio- 
wa. F. hr. Bogusz z siostrą z Rzemienia. R. Her- 
stahl z Krakowa. Dr. J. Krug z Przemyśla. J. Sku- 
tecki z Wiednia Dre. K. Wojna i T. Krukowski z 
Warszawy. M, Beyzym z córką z Rosyi. G. Bartós 
z Budapesztu, 
HOTEL ŻORŻA 
lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 17 września. N. Malinowska 
i H. Zagórska z Wołynia. A. hr. Chodkiewiczowa 
z Podoia ros E Glogierowa z Tarnopola. Wł. Gnie- 
wosz z Kontów. Z Pajączkowski z Kołomyi. J. hr. 
Stadnicki z Wielkiej wsi Dr. Wolniewicz z Radło- 
wa. A. Cihlarz z Spasa St. Jasieński z Ruzdwian. 
J. Fröhlich Ambach z Czortkowa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Płac Maryacki 
Przyjechali dnia 17 września. Fr. Turkel z 
Wiednia St. Studniarski z Wygody. Dr. J. Newe- 
stiuk z Drohobycza. K. Czarnowski z Dolnej wei. 
M, Dunikowska z Polanowice. K Zaleski ze Lwo- 
wa. Ch. Wernert z Paryża. M. Younga z Hru- 

szatyc 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 17 września. JEksc. feldzeug- 
meister Merta z Josefstadtu. Hr. Drohojowska zcór- 
kami z Cieszacina. Dr Al. Dulęba z Lutowisk, Po- 
rucznik Jakubowicz 2 Bukowiny. J. Sadowski i W. 
Bystrza.owaki z Warszawy. W. Obertyński z Bo- 
śnii E. Skrzyszowski z Chartanowie. Z. Szeszkie- 
wicz z Bukowiny. E Müller z Sniatyna 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
toš ana za sią na siabie kadnej odpowiedzialneści. 
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Kazimiera Dylska 


uczenica p». prof. Wszelaczyńs kiego, Mi- 
chałowskiego, Leszetyckiego i Melcera 
udzielać będzie z dniem f września le*cyj gry 


na fortepianie. ; 5 
Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu 


przy ulicy Sykstuskiej |. 25. 


Powrócił 


Dr. MUKO WICZ 


ulica Kopernika liczba 19. 


Lskarz chorób dziecięcych 


Dr. Oskar Pilewski 


osiadł we Lwowie przy ulicy Kopernika l. 9, 

II piętro i ordynuje od g. IE po południu. 

Ambulatoryum chorób dziecięcych bezpłatnie 
od godz. 8—10 przed południem. 


Specyatista chorób wanerycznych, skórnych 
narządu moczowega í płciowege 


Dr. Ali Fa 


b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 
Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 8 od 10—12 i od 3—5 


Dr. Jan Papóe 


sekundarynsz oddziału chorób skórny :h i weae y- 
cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska l. 4 I piętro. Ord. od 3—5. 
Podzię:owanie. 
Doktorowi Emilowi Ładurowiczowi, lekarzowi w Tur- 
ce, za wyleczenie dzieci z ciężkiej choroby, składają naj- 
serdeczniejsze podziękowanie, 


Adam i Marya Korytkowie. 
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lesarz chorób kobiecych 
powrócił i ordynuje ul. Słowackiego l. 4. 


Adwokat krajowy 


Dr. KLEMENS SOKAL 


otworzył kancelarye adwokacka we Lwowie przy ul. 
Jagiellońskiej I. 13. 


Dr Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił i 
ordynuje przy ul. Piekarskiej 15. 
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| Rok założenia 1853 
i Dom bankowy i kantor tan 
skm | 
AUGUST SCHEŁLENSERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągnienia 15 września 1897 na 
4, losy węgierskie hipoteczne po zł. 2wraz 
ze stemplem 
Główna wygrana zł. 50.000. 
i na losy Palffyego po zł. 4 wrazze stemplem 
Głowna wygrana 42.000 zł. 
LOSY AA SPŁATY SIESIĘCZKE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerats roczna złr. 1.70. na prowincyi złr. 1.80 


| 
| 
| 
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Lwów 17 września. (Z Izby handlowej). 

Akceye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł..m. k. 215.— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 282 — do 236.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 350.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. -. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 25%.— do 265, 

Listy zastawne za 100 zt: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w 4U lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 93.60 do 9730. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101 20, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
97:50 do 98.20, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9740 do 
98:10, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80 

Qbligi za 100 zł}. Gal. fund. propinacyjuego 4 pre. 
97:80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10275 


do —.—, Kom. Bayku kraj 5 proc. (ll emisyi) 100.30 do 
101.—, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj 6 proc 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.60 do 98.30, 4 proc. po 200 


koron z 1998 roku 97.— do 97 70. 
Monety. Dukatcesarski 5.61 do 5.71, Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
panjerowy 1.27— do 128:—. 100 marek niemieckich 58.40 
o 58.80. 


Pp IIo 


Wiedeń 16 wrzesnia. Notowania wieczorne, 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 363.0, węgierskie akoye 
kredytowe 39556), anglobanku 163.50, bankve- 
reiny 255 00, unionbanku 236.00, laenderbanku 
231.75, staatsbahny 340.62, lombardy 85.—, 
elbethale 255 U0, akcye tytoniowe 15700, rima 
260.50, alpiny 136.40, renta majowa 101.95, 
renta koronowa węgierska 99.55, losy tureckie 
64.60, marki 58.73, ruble 127.25. 


BEST kC AKON 
RUCH FUCIĄGOKW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo» 
europejski), 


__ Pociąg 


posp | osób, 
przych. n godz 
pkn 


Də Lwowa: 


z"4ł 
tyy 


Z Podwolcceysk ną dworzec Podzamose 
| Z Podwołoczysk sa dworzec główny 
fZ Erekowa (Wiednia, Berlina, Wreoławia, War- 
stawy), s Orłowa, Ch»bówki, Jasła przen Raso- 
arów 
Z lekan, (Rumaali, Bukowiay, Mualatyna i Kałussa) 
£ Janowa 


Z Tarmopola 1 Brodów na d=orzec Pedzamoze 

Z Ławocznugo (Pesztu, Kałusza, Obyrowa i Btryja) 

RB Tarnepola i Bredów na dworzac główny 

„| Ze Rokala 1 Bawy raskiej 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia War- 
stawy, e Orłowa. Postiu) Okyrewa 

Z Jarosławia 

Z Janowa 

Z Krakowa, (Wiednia Obsbówki, Rawy r., Bambera) 

Za Bkologo i Btryja, Kałusza I Chyrewa. 

Z Oxerniowiec, (Bumanli, Husistyna t Kałusza) 

Z Podwołoczysk Brodów, Kopycz ynie, Huułatyna, 
na dworzan Podramcze 

£ Podwoloozysk, Brosów, Kopyczyniec. Huaiatyna, 
ma dworzęs główny 

© Sokala, Bęłacą i Jarosłuwia przez Rawę ruską 

X Bodwołoezysk (Kijowa, Qdaszy) Padwysokiego, 
Brodów, ne dwuriue Pudramuza 


Z lokas, (Rumanii, Kurowy) 


g Padwołoczysk (Kljuwa. Odessy), Fodwynokiego, 
Brodów na dworres głowny 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wieli 
eski, Orłowa, Rozwadowzr, Nadbrzezla Sambara 
i Ohyrewa przażz Przemyśl 

| Z Janewa tylka w oledzielu i święta 

Z Brzuohowio od 26 sierpnia 

Z Krakewa. ( Wieduia, "rosna. Iwoniezn, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przes Rzesz j Rawy : przat Jarosław 

Z Brunchowie 

Z Janowa 

Z lokan, Boczawy, Radowiec, Nowosiulicy | Eałuska 

Z Krakowa, (Wiednia, Bariina, Wrocł.wla, Wes- 
azawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przux Jarorław 
Orłowa, Mrzaby, Jasła. Krosua. Iwonicza, Ry- 
manewa, Mazo Laborcza pirez Przeniyśt 

M Fedwełoczysk (Kijnwa, Odansy) Hrodów, Kepy- 
ezyniec | Pedwynokiego na dworzec Podzamote 

Z Ickau, (Rumunii, Śwolecy r., Huxsi. tyna, Y osowy) 

X Zadwełoczysk, (Kijowa, ()dussy, Rredów, Kopy- 
azyniec i Padwysokiego na dworxec główny 

Ze Bkelego, Stryja i Chyr: wa 

Z Ławoeanago (Pesztu) Stryja I Kałusza 


xe Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrews, Bambora, Rer- 
wudewa, Nadbrzuria, Sznoka, Rymanowa, Iwo- 
mioza, Frosna, Rawy ruskiej 

"2 De Ławocsnego (Munkacza  Peaeztu) Uhyrowa 

Do Pedwołocrysk, Brodów Podwynckiegns dw. gł 

De Iekan, Jasa, Bukaresztu, Korowy Buczawy 

Da Pedwełucz , Brodów, Podwysokiago « d=. Pads. 

Do lokam, Korósruenć kHuuiatyrz, Nowonielicy, Ber- 
kometa, Hadowisc | Buzrwy 

Do Krakowa (Wiednia, Wrouławia. Rarlinaj Bex- 
wadewa, Nadbrzozia 

Do Krakowa, ( Wiednia, Warszawy, Rerlinaj Samo- 
ha, Chyrowa, Iwonicza. ! ymanowa, Stróżtega ! 
do Pauntu 

CI Do śŚkciega, Hrebenowa, Kalasza | Ubyrewa 

Do Sokala, Rawy ruskiaj. Bałzc» i Jarnsławia 

if Do Japowa 

Do Podwełsczysk, Biedow KRnpyszyuiec, Hnaiatyna 
Fadwyscelego z dwarca glównogo 

If Da Podwołeczysk, Bradóm. Pod% ysokiego. Kapyczy- 

niee. Kusialyma £ dworca Pedzaizoua 

45] Do Ichan (Jaxa, Gałacu. Bukaresziu) Kezowy, 

S] Do Janowa tylke w ulndziele I Ńwigta 

Do Podwołerzysk, Brodów 2 Awurca głównego 

De Podwoloczysk, Bradów + dworca Podzamcze 

Do Brzuchowio w niedziele 1 święta 

Do Czerniowine, (Rumunii), Husiątynz, Katasza ? 


Ickzn. 

Do Krakowa, Wizdnia, Wrocławia, Berlina. Kawy 
ruskiej. Jasła i Ozabówki ~ 

Do Jruawa 

Do B: ulega i Stryja 

Do Złmnaj E 

38 Przushowiać 

De Jaresławia 


De Jsnewa tylko w dnie pawszednio 
uo Krskowa ( Wiednia, Warszawy, *roeławia, Ber- 
lioa, Pesztu) Orłowe przez Tarnów 
De Bokala. Rawy ra-kiej 
o Tsarnapela z dwrrca głównego 
De Ławycznega (Pe-ztu) Chyrewa | Kałusza 
De Trracpolz z dwarca Podremrze 
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bówki, Rozwadowa, Chyrewa, Rymanewa, Iwọ- 
miecza, Sanska i Jasła 

Do Pedwełcczysk, Eredów. Kepyczynieć | Husia- 
tyna z dwaroa głównega 

De Pedwełęczysk, Brodów, Kapyczyniaa i Musiaty- 
BA z dwerca Podsamass 


11:00 
11:27 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa sie godz. 1236 podług zegaru lwowskiego, 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte sa tłustemi ramkami, — Biuro informacyjne c. k. 

| kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 
j Imperial), udziela pnie w sprawach kolejowych, Eprze- 
, daje wszelkiego rodzaju biłęty jazdy i rozkłady jazdy 
i w formacie kisszonkowyrn, 


i 
s 


- Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


4 
"KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ 


E. BRADDON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ci1g dalszy). 

— Widzisz, sir—mówiła Fanny, pozostawszy 
sam na sam z baronem — że to nie tak łatwo 
przeciąć węzły tego rodzaju. 4 

Stał on twarzą odwrócony od niej, wy- 
glądając na ogród, pełen wczesnych we Are 
kwiatów, i dość długo dał jej czekać na odpo- 
wiedż. Zaprosił ją był do swego gabinetu, aby 
pomówić z nią o córce, która blada i wyczer- 
pana spoczywała na sofee w swoim pokoju, pa- 
trząc bezmyślnie na skrawek błękitnego nieba. 
Przedstawiała ona obraz bezsilnej rozpaczy. 

— Nie powinienem był przywozić jej tu — 
rzekł nareszcie sir Everard, — Popełniłem błąd 
niepowetowany. Ale ogarnął mnie przestrach 
na myśl, że mogą umrzeć nagle i zostawić ją 
samotną w obcym kraju. Przez te wszystkie 
lata nie umiałem zaskarbić sobie przyjażni ludz- 
kiej. Ong i ja byliśmy wszystkiem dla siebie 
na świecie; a teraz, gdy wątek życia mojego 
dobiega końca... 

— Sir Everardzie — zawołała Fanny z wy- 
razam smutku — jak możesz tak mówić? Je- 
stes w sile wieku... 

— Jestem w wieku, który dla niektórych lu- 
dzi jest kulminacyjnym punktem życia, a dla 
mnie schyłkiem. Nie u każdego człowieka dra- 
mat życiowy rozciąga się na pięć aktów, dla 
niektórych starczy i trzech części. Cienie wie- 


czort oblegają mnie już zewsząd, lady Frances. ; 


Moja córka pozostanie wkrótce sierotą na tym 
smutnym nieprzyjaznym świecie. Gdybym mógł 


widzieć ją szczęśliwą... szczęśliwą zinnym niż j zrodzić miłość — kończył sir Everard z we- 


w EE oeae 


KSIĄŻĘCY przyjemnie przylega do twarzy, 
i jest nieocenionym środkiem do hygi 


Morton, umierałbym prawie spokojny. 


— Nie rozumiem, dla czego jesteś pan taki 


Mam 


przeciwnym jej małżeństwu z Mortonem. 

— Lepiej, żebyś pani nie rozumiała. 
do tego powody, które życzę sobie zachować 
w tajemnicy. Mówię z panią otwarcie, tak jak 
nigdy jeszcze nie mówiłem z nikim, bo podzi- 
wiam charakter pani i pragnę, żebyś była przy- 
jaciółką Izi, 

— Jestem jej przyjaeiółką całem sercem i 
duszą. Przez kilka dni, które spędziłyśmy ra- 
zem, przywiązałam sią do niej z całych sił; 
może dlatego, że litują się nad nią tak bardzo, 

— To dobrze — odparł sir Everard., — Po- 
daj mi więc pani rączkę ną znak zawartego 
sojuszu. 

Drobna opalona rączka zadrżała zlekka 
w uścisku szczerej męskiej dłoni, a sir Everar- 
dowi nie przeszło nawet przez myśl, że w tkli- 
wem sercu młodego dziewczęcia budziło się dla 
niego i jego nieszczęścia współczucie i zainte- 
resowanie żywsze od zwykłej przyjaźni. 

— Ale ja nietylko życzliwości pani chcę dla 
mojej córki — kończył sir Kverard. — Pragnę, 
żebyście były sobie siostrami. 

— Przybranemi siostrami, 

— Nie. Bratowemi w rodzinnym stosunku, 
a siostrami wedlug serca, Podejrzywam nieco 
brata pani, że podkochuje się trochę w Izi. 

— (o to mówió „podkochuje*! Ależ on ją 
ubóstwia! — z wybuchem szczerości zawołała 
Fanny cała w płomieniach. — Nie powinnam 
może zdradzać tajemnicy biedaka, bo on dumny 
jest, choć ubogi, i nigdy nie wydał się ze swem 
uczuciem nawet przedemną. Ale i szaik i Moulty 
i ja oddawna wymiarkowaliśmy, co się w jego 
sercu dzieje. No i cóż z tego? Izia nigdy nie 
wyszłaby za niego. 

— Kto to może wiedzieć ?.. Kobieta zawsze 
ma wdzięczne uczucie dla tego, kto ją kocha 
szczerze i wiernie; 8 z wdzięczności może się 


nadaje piekna, naturalna bjałość 
enicznego upiększpnia twarzy. — Pudełko małe 


PRZEGLĄD z dnia 18 września 1897 


stchnieniem, jakby słowa te wywołały w nim 
smutne wspomnienie, 

— Byłabym najszczęśliwszą, gdybym mogła 
przypuścić, że biedny Beville może mieć jaką 
kolwiek nadzieją — odparła Fanny zamyślona. 
— Ale wydaje mi się, że jest on ostatnim czło- 
wiekiem na świecie, na którego Izia zechce 
zwrócić uwagę, zwłaszcza po zerwaniu z Mor- 
tonem. ż i 

— Niechże przyjedzie i popróbnje szczęścia 
w każdym razie — zachęcał sir Kverard. — Jest 
przystojnym, porządnym chłopcem w całem zna- 
czeniu, & jeżeli nie wymyślił prochu, to i cóż 
z tego? Genislni ludzie bywają niebezpieczni. 
Nie nadają się na dobrych mężów i ojców. 

— Izia jest taka rozumną i wykształcona! — 
westchnęła Fanny. 

— Więc będzie w możności rozszerzyć ho- 
ryzont myśli swego męża. 

— Ale prezciwy Beville ma w głowie tylko 
psy i konie. 

— Jest on bratem pami, dlatego lekceważysz 
go sobie trochę -- niecierpliwie przerwał baron. 
— Niech przyjedzie i zaznajomi się bliżej z na- 
mi. Nie mów mu pani, proszę, ani słowa o tem, 
co mi przechodzi przez głowę. Niech to pozo- 
stanie tajemnicą między panią a mną. 

— Możesz pan być pewny mojej dyskrecyi — 
odparła Fannv przejętym tonem. — Nie umiem 
wyrazić, jak mi to poohlebia, że uważasz mnie 
pan za godną swego zaufania. Wierzaj, sir, że 
go nie zawiodę. 

— Nie wątpię o tem — poważnie odparł sir 
Everard i z ojcowską niemal serdecznością, po- 
łożywszy rękę na jej ramieniu, popatrzał w zwró- 
coną ku górze wrażliwą twarzyczką dziewczę- 
cia, której wyraz zmienił się w jednej chwili 
pod spckojnym blaskiem jego głębokiego spoj- 
rzenia, Ponsowa fala krwi zalała lica Fanny 
aż po same czoło i zbiegła napowrót do serca, 
zostawiając twarz jej bardzo bladą. 

— Drogie dziecię, miło mi jest pozyskać 


Jan ihnatowicz 


przyjaźń twoją nawet u schyłku mego życia — 
odezwał się sir Kverard AEE tonem, — 
Będziesz mi odtąd jakby drugą córką. A teraz 
idź, kochanko, i staraj się wywołać choć jeden 
uśmiech na jej usta. Jesteś istnym aniołem 
opiekuiczym naszego domu. 

„Dni mijały powolnie i smutnie, wlokąa 
się jeden za drugim, bo w serca domo- 
wników wstąpiła trwoga o Izię. Twarz jej tra- 
cila stopniowo osłupiały wyraz głuchego prze- 
rażenia, świadczący o nagłem odsłonięciu przed 
nią strasznej jakiejś tajemnicy, a powlekła się 
bladością cichej, beznadziejnej rezygnacyi. 
Z Tangley Manoru nadeszły wiadomości o po- 
lepszenin się zdrowia Mortona. Niebezpieczeń- 
stwo minęło, a choć zanosiło się na długą i po- 
wolną rekonwalescencyę, ale anioł śmierci prze- 
stał już krążyć po nad domem. 

Pomyślne te wieści otrzymała Izia w dniu, 
gdy opuściła pokój sypialny, aby objąć na no- 
wo gospodarskie swoje czynności. Powiadomił 
ją o tem pau Mawk, tymczasowy administra- 
tor zaniedbanej parafii Austhorpe, który przy- 
szedł pożegnać się z nią przed wyjazdem. Opu- 
szczał bowiem stanowisko swoje, aby światło 
wiedzy i przykład onót apostolskich przenieść 
na inne pole, gdzie sp dziewał się lepiej być 
ocenionym i zrozumianym, niż przez żony i 
córki farmerów w Daleshire. 

— Ton kąt jest taki zacofany — mówił do 
miss Courtenay — i ludzie tu'ejsi tak są za- 
miłowani w ciemnościach, że poczytują sobie 
za obelgę, gdy kto chce rozjaśnić ich mnysły. 
Są oni dobrze myślący, nie przeczę, i okazy- 
wali mi nawet dosyć życzliwości, ale ich igno- 
rancya i przesądy przechodzą wszelką miarę. 
Ten, kto obejmie tutaj po mnie duszpasterstwo, 
zmuszonym będzie kryć światło swoje pod ko- 
rzec. Jak mój następca, pan Ilaldimond, może 
| pogodzić się z myślą wegetowania w takiej 


| dziurze (przepraszam panią, miss Courtenay, 


i Fairview stanowi wyjątok, rozumie się) tego 


Panorama cesarska 


nie mogę pojąć. 

— Znosiłeś pan cierpliwie nasze zacofanie i 
ciamności przez blisko trzy lata, dla ozegożby 
więc pan Haldimond miał byó bardziej wyma- 
gającym od pana? — odparła miss Courtenay. 
Bo to jest człowiek mający już pewne 
znaczenie w świacie, ja natomiast przybyłem 
do Anusthorpe zaraz po wyświęceniu. Haldi- 
mond starszy jest ode mnie o jakie dwanaście, 
czy czternaście lat, skończył akademię i jest 
bardzo oczytany w klasycznych autorach. 

— Mam nadzieję, że będzie miał należyte 
staranie o biednych — rzekła Iza. 

— O! nie wątpię. że przykładnie spełniać 
będzie wszystkie swoje obowiązki. Jest to nie- 
pospolity człowiek, obdarzony niezwykłą ener- 
gią i gorliwością. Czego się tylko podejmie, w 
to wkłada całą swoją duszą, 1 dlatego to wła- 
śmie nie mogę zrozumieć, że obrał sobie tak 
ścieśniony zakres działania. Gdy ostatni raz 
słyszałem o nim, był on proboszczem e6lbrzy- 
miej parafi w Ratcliffa Highway, zamieszka- 
nej przeważnie przez marynarzy i szumowiny 
londyńskiego społeczeństwa. Jest on prawdzi- 
wym atletą, lady Frances, i był zapalonym do 
lawn-tennis w Oksfordzie, gdy gra ta zaczy- 
nała dopiero wchodzić w modę. Jestem pewny, 
że polubi go pani bardzo. K 

Tu pan Mawk zaczął się żegnać, wzywa- 
jąc wszystkich błogosławieństw nieba na miss 
Courtenay. 

— Miło mi jest słyszeć, że choroba pana Bla- 
ko'a wzięła taki szozęśliwy obrót — rzekł, po- 
trząsając jej rękę. — Musiałaś pani przeżyć 
bardzo przykre chwile, póki życie jej narze- 
czonego ważyło się na szali przeznaczenia. Mam 
nadzieję, że kiedy nadejdzie uroczysty dzień, 
dozwolonem mi będzie uczestniczyć w obrzę- 
dzie kościelnym. Nie omieszkam stawić się na 
łaskawe wezwanie choćby z najdalszej odle- 


głosoi. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


PYROLINĘ | 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha 


z łabedzikiem 1 złe. 60 ct. Różowy dla blondynek y l. E 
licką 1. 11, KRAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZER- 


udru białego 50 ct., całe 1 złr. z 
p zo j 70 ct, wieksze 1 złr. 20 ct, 


i kremowy Ula szatynek i brunetek, małe pudełko po 
z łabedzikiem 1 złr. 60 ct. 


Pudr 


- | Piekność 
Ji jej pielęgnowanie | zas 


PORADNIK 
hysieniczny tla pań 
E UWAGI damy z towarzystwa. 
wsłnianych 4 
| 


pod firmą à TYTUŁY ROZDZIAŁÓW : 
s Piękność. Skóra i płeć, Oczy. Nos. Usta. 


Jan Wallach | o j H Zeby. Włosy. Szyja i ramiona. Rece i nogi. 
j J| Ukladność i toaleta, Chód i postawa. 
Lwów Rynsk 33. Z 


poleca czzrna kaszmiry, sze- Š xoria i j 
SG TE Prze| Nakład drukarni narodowej Stanisława 


t a S O Pra- W Manieckiego i Spółki — Lwów, Hotel Żorża. 
wdziwe francuskie i angielskie $$) Do sanycia również wo wszystkich kalęgxrniach. 


wszędzie do nabycia ! 


Palcie Tutki Niemojowskiogą 
M CARA 


| 1!! Nowość dla pań!!! ` 
bycia 


aj 7 
< = LV; 


Już nie ma Śnieci w pszenicy! 
Numy Dupuya bajca nasienia, 
radykalny środek przeciw śnieci w pszenicy, jęczmieniu, ku- 
kurudzy itd, która z powodu tegorocznego deszczu prawdopodo- j$ 
bnie wystąpi. Wielokrotnie odznaczona, długo wypróbowana. |. 
Do nabycia we wszystkich większych handlach żelaza, jż 
korzennych i drogueryach w paczkach po z6 ct., 2 cetn. metr. 
= 250 litrów i na 1 cetn. metr. = 125 litrów, nasienia po 13 et. 
Prawdziwe tylko z ust:w wo ockronną marką „Kłos“ 
i pod niżej umi-szczonym adresem: 
Chemiczne laboratoryum Numa Dupuy i Ska. 


Główny skład u Marka Feuersteina Lwów, E. Frantza Tarnopol, Wład. 
Bracha Tarnów, Jana Borysa Przemyśl, J. Mikuckiego w Krakowie, sSzarskiego 
i syna w Krakowie, J. Schaitera i Ski w Rzeszowie. 


e do j ER 


4 


PZK 


lat istniejący 


handel towarów 


- Cena 1 str. — Z przesyłką pod, 
rekomendowaną opaską 1 gtr. 16 ct. 


«w WWO 70. 


—— sam E Institutrice frangaise donne lecons 
Pokój kawalerski zaraz do wynajęcia chez elle, en ville. Rue Łyczakowska nr. 
Teatralna 3 M p. 15. Premier ćtage, parter 32. 
Rządca z ukończoną szkołą rolniczą ©grodnik zonaty, 30 lat licząc (Po- 
z dłagoletnią praktyka poszukuje posady. znańczyk) obznajomiony dokładnie w swem 
Wymagania skromne, Lwów ul. Gródecka zawodzie i zaopatrzony w dobre świadect- 
45 Rabaczyński. [wa perseae posady od 1go stycznia 1808. 
Słuchacz uoiwersytctu poszukuje za Łaskawe korespondencye uprasza sie pod 
jęcia biurowego. Adres poda biuro dzien- literami N. N. poste rest, Tarnopol. 
ników i ogłoszeń Plohbna | ae 
Majatek ziemski, 200 morgów w je- MMS 
dnym kawałku z budynkami, gontem kry- 
temi, w bardzo dobrym stanie wraz z za- ||Szanownym P.T. Kuracyuszom 


siewami z wolnej ręki do sprzedania lub owracziącym z wód 
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość u ad- PZA ko 
wokata Dra Hibla w Jaworowie. poleca 


 Praktykamia poszukuje ksiegarnia 5 
W: Porat aigo w Buddą Paa Sucharki kaze kura 
Willa pa sprzedaż lub do naję* cyjne uksusewo. 
Piekarnia hygienicrna 


Cia z obszernym ogrodem, położona przy 
Marcina (zyżeka 


ulicy Sw. Zofii, o siedmiu pokojach, przed- 
we Lwowie. 


pokoju, kuchni, łazienki, spiżarni, piwnic 
itp, Wiadomość bliższa w kanrelaryi ad- 

woksta Wgo Krzyżanowskiego przy ulicy 
Jagiellońskiej. 

Mentor Ling«ista Lektor oczekuje || Sklepy : Rynek 27. Plac Akademicki 2, 
wezwania w księgarni, plac Katedralny, | Jagiellońska 6. Kazimierzowska 37, 
"Perskie dywany w wielkim wybo- 
rze, Lwów, ul. Kopernika 1. 5. ze omen wn | 
Poszukuję > 
we” aj | 
2 wagi mostowe i- 
do siana 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaja 
4,Asygnaty kasowe 

z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3,ĄAĄsygnaty kasowe 
z 8-dniowam wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdująca się w obiegu 
*,.Aszsygnaży kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
pecząwszy od daia I maja 1890 po 4'/, z 30-dnio- 
wym termineca wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1890. | 
BDyrekcya. | 
Przedrnk mie będzię płacony, 


te jest 


prz 


Kuracyjne Winogrona z Vóslau 


poleca handel 


KAROLA BALI 6 BBAŃ A 


se Lwowie. 
Laskawa zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotna pocztą. 
śknadei śierbaiy i Kawy 


na 


w dobrym stanie. E. H poczta 
a Ożydów. 1. ws Lwawia plae Marjacki I. 10. 
Dom murowany, ogród duży przy polecą poleca najlepsze gatunki 


głównej ulicy sprzedam, lrzeżany Tz. Si. 

Urząd pocztowy lzdebki potrzebuje 
zaraz kaucyonowaśnej, zdolnej do samo- 
istnego prowadzenia ekspedytorki. 


KA YY 


smaku czysto aromatycznym, któ- 
re rozsyła franco epłacone do kaž- 
4%, kg. w Wo- 


HERBATĘ 


zbioru majowego : 


| 

| fila sławnej na całym świecie panoramy cesarskiej Lwów ul. Akademicka 1. 5. 

„ Sukiennice |. 20. CZE Stała wystawa odznaczonych stentegramów na szkle. Plastyka, 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚLE Franciszkańska 24. perspektywa i gra kolorów nieporównana. Go tygodnia inne widoki. 


= sią ż 


| 


Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy i po- 
leciło je w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelazi- 


z którego organizm majłatwiej przyswaja sobie żelazo, 
rownocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstruktem, Czego ŻR= 


Do nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 85 ct. za pół litr. bu- 
telke. We Lwowie w nptece Mikoluscha, Z browaru w Bereme (Bukowi 
a) wyseła się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelke. Niżej 
10 butelek nie wyseła sie. Upraszam o doaładne podawanie stacyi kolejowej, do 


| iezawodny środek 


Kamień siny 


gotową bajcę Dupuya w pakietach 


irucizńę niezawodną 


EDMUNDA RBEIEDEA | Gebuię morską całą 


przyrządzoną w puszkach z prze- 


Oliwę do maszyn 


jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlenia budynków gospodare ch, 
gorzelń, młynów, ‘tartaków itp. len 
i utrzymuje na składzie główny zastep- 
ca dla Galicyi i Bukowiny ANTONI 
KOFLER Lwów ul. Brajerowska 14. 


Teraz: Malownicze Alpy savaudzkie. 
Wstęp 20 ct, uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. Abonament (do na- 
w biurze Plohn:), 8 wstępów 1 złr. 25 wstępów 2 zł. 50 ct, 
Otwarte od 9tej rano do 9t j wieczór, 


R 


Magazyn |. 
„A la ville de Paris“ 
Gabryel Stark 


otrzymał już na porę obecną Ha- 
weloki, płaszcze, kurtki i ubrania 
do polowania styryjskie jakoteż 
angielskie w największym wyborze. 


Kantorzysta 


wybitna siła, znakomity korespondent pol 

ski, biegły w rachunkach, znajdzie zaraz 
umieszczenie. 

Zgłoszenia przyjmuje pod napisem Kan- 

torzysta Polak, Biuro dzienników i ogło- 

szeh Plohna, Lwów ul. Karola Ludwika 9. 


FABRIKA SZKŁA 


taflowsgo i zwieroladłowogo 


KUPFER & GLASER 
| Lwów wl. Kaśmierzowska l. 28 
polecają swe najlepsze wyroby 


Szkła w tafiach 


ga wszystkich jnkościack | rozmiarash 
KwiaszczA 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 
pezyjmuje wkładki 
eczlzi 
i oprocentowuje takowe 


po 
4o rocznie. 


A NA M Mk WK 


JOZŻEFA KWIATAOWSZIEGO 


Piwo zżelaziste 


przeciw miedokrewności 


nowym, jedynym, wyborn=go smaku — właściwym napojem dyetetycznym, 
Piwo żelaziste lecząc, 
Szyby selinowe (belgijskie) 
BZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w dozeniach, 


szkło zwiercisdłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
eszklemia nowych budowli 


wykenajs się pod gwaran- 
eya msjstaraumioj 


I diamont de rżeięcią szkła. 


den doiyciiczas znany preparat żelazisty nie czyni. 


której piwo żelazisie ma być wysłane, 
Adres: J. Kwintkowski w Serecie. 


Wielki wybór 
Artykułów chirurgicznych i gu- 
mowych. 
Hegary kompletne składowe czę- 
ści do tychże. 
Prześcieradła gumowe na metry 
i dopasowane, 
Worki ma lód gumowe. 
Nozpylacze gumowe. 
Wstrzykawki gumowe dla dzieci, 
Flaszki do karmienia dzieci, 
Aparnia Dra Sosch eta do stereli- 
zowania mleka, 
Aparata inhalacyjne. a 7 
Klaszki dla chorych. . 
Wata Brunsa odczyszczona 


eciw śniedzi na pszenicy. 


Potrzębny zaraz 


Kucharz 


dobry na wieś na ordynaryę. Li- 

stowne zgłoszenia franko Ruska 

wieś, poczta Dubiecko, obszar 
dworski. 


(Siarczan miedzi) 
jakoteź 


z przepisem użycia, 


myszy polne, krety itp. 


| Śmisrć myszem | szszarom| | 


> 


RED. | 


45 


pisem użycia. i 


sen szcześcia z lágo wiecznie pamietam, 
o. Ciebie zależy aby trwał dalej, 
Pomieszkiunia mniejsze 


Rządca lub ekonom kawaler, posza- r. à ej stacyi pocztowej it pitp = u 
Edig ady. Wiad ENAN ranuste pół kl: Congo zł. 1. reczku pół kg. SŁ e SA ( 
Milaakowiw | o. REY | Bouchong czara  2— Portorico > . , 9 — 0 poleca EEN Jedyna niezawodna 
naa o) UN MERNE E ce e: r: : ; 
Poszukuje sie dzierżawy tolwarka! s *— |Caba gruboziarnista 9.50 —. . „ polecaja 
średniej. oSA a garwćś 11896 roa. Wray czarna . 4—|Ceylon riejona . . .10— 1— A 0 Z u ner KA: | = TRUCIZHA 
Adres: Zarząd dóbr Borszowice p. Niżan- Meiange de London 4—| »  „ przednia |. 10.40 104 taniej jak wszędzie | na szczury, myszy domowe 
KOWIGŁ. JB ESA , . Wysiewki herbat , 13 »  „ gub, ziar. , 10.75 1.08 Bzowa alas 1_+ : : | poine 
-Angielka udzida jezyka angielskie: i Trova aUer PA EET „1076 1.08 _ Lwów, Rynek 3. i Friedrich i Beacock : Przewyższa wszystkie dotychczas w 
so Zosen: Bara eat Owsemskio. STONE W aa O l LR IGR Lwów Culion Rokaiska Fosba | | Kosa grę aen ało 
Urzędnik paistwowy poszukuje spól- f ; : wów ulica Hetmańska liczba | || jeg. onie, (gires) szczur, mysz, 
re i ~ ; ZW ólik, Dla ludzi i td 
ko umeblowanego. pokoju. Na Alan moż: Da trwałego i pięknego z = Zamówienia x prowiacył wysyła sie odwrotną gorztą Farby pokostowe 4, obok cukierni Wgo Grossa ||| jak pies, kot, drób biere mia 
na dostać w tym samym domu wikt. Wia- F, F szybko schnące, nadzwyczaj Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i - $ d era zapuszezania posadzek: t podłóg. = s 5 a OETA. il zir.; pocztą o 10 ct. wiece] (na list 
domość Rynek 41 II pietro. 4 [I trwałe do wszelkiego nżytku w |--Z s ` p 
"Wszystko albo nic „Anioł niepoczci- MASE Stud um r ol ni C Z e gospodarstwie. F b i i er „ołakow) uskutecznia odwrotnie | 
wy“ kocha wzajemnie, nie kaprys, przy- 4 ) m t z 
jedź czekam Cie z upragnieniem, krótki ae 1 aala Be by na masay arpa na w osy | a, ienalka MAG PŁAC 
è sze na parkiety. er gazowy i drzewny > > 


na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 


Początek nowego roku szkolnego dnia 1 października kurs 


Masę woskową 
własnego wyrobu na posadzki i miekkie 


i wieksze 


| Opakowanio nie liczy się. ; 
Laki 


z wodociagami, łazienkami i innemi - A 

epic at (Boe AERA == MISY podłogi. Sage, r 5 i i szczotki j 

Gołębiej 10. Wiadomość ulica Karolą Lud- Glazurę bursztynową Obok wykładów teoretyrznych, ċwiczenia praktyczne i I w drogueryi pod Czerwonym krzyże m magister farar * Bochni. 

NPA Nie I | 0. Fritzego jodyną w świeci wswej demonstracye w pracowniach Umwersy'eta i na polu doświad- polecają 2. PaT A> each Folman 
Przestroga. Nie wysyłam nigdy na-| e oyen . czalnem W letniem półroczu każdego tygodnia wycieczki do EF s . Fried - . 

trętnych ajentów do rozprzedaży moich | wałości, nadzwyczaj „ez bkoschnąoą o najlepszych radiki w na E $ po najniższych cenach Leszka (ukiera ROR pea, W. Tega R 


pieknym połysku. 
Glazurę bursztynówą 


L. Marxa jako znaną ze swój do- 
broci. 


Szczotki do froterewania 
Szezotki i pedzle do zapuszczania. 
Wosk pszczelny 
dọ nacierania, 
Płaty sulkienne 
do wycierania posadzek” 
polecają 


Friedrich i Beacock 


maszyn do szycia bo wiem jak Ci ajenci 
w haniebny sposób obrabiają naiwnych 
chłopów, przedmieszczan i rękodzielników, 
nie wysyłam dlatego bo sie ws'ydze, bo 
uważam to jako poniżenie stanu kapiec- 
kiego. Pomimo tego setki różnych ajentów 
chodzi po domach i głosza, że sa od Iwa- 
nickiego, ażeby dostać tylko podpis, a po- 
tem raty każą odsyłać do innego handia 
albo głoszą, że Iwanicki jest ich filia, al- 
bo że Iwanicki zbankrutował, albo że Iwa- 
nicki już umarł itd, Dlatego proszę 
tych wszystkich Panów, którzy, 
przyjmują i wysyłają ajentów, a mianowie, 
ce Panów : Bollanka, Lichta, Fenersteina 
i Seweryna Krogulskiego o wydanie ostre 
go rozkazu, ażeby na przyszłość coś po- 


Program studyum rolniczego oraz rozkład godzin wykła- 
dowych na najbliższe zimowe półrocze 18978 z wyszczegól- 
nieniem wykładających profesorów wysyła zgłaszającym się o 
to kancelarya Uniwersytetu bezpłatnie. 

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcya stu- 
dyum rolniczego. 


Krzewy wiosnotrwałe | 


Kwiaty gruntowe zimotrwałe najnowsze gatunki. Hysncenty duże po 12 
sztuka. Mniejsze 10 sztuk 90 ct. Duże z nazwiskami po 20 ct. sztuka. Tulipany Kuba 
puste i pełne, prześliczne 10 sztuk 25 ct, Winna latorośl dojrzewająca 
słodka, doskonała, dwuletnie sadzonki po 40 ct. sztuka. Cenniki na żądanie franco. Złota J 
Lwów ul Hetmańska l. 4, obok cukier- Dwór w Łapszynie, p. Brzeżany. 
ni Wgo Grossa, Tamże do nabycia ładne KOCE na konic, wyrób własny z owczej Arab. 

toy, w pasy pasowe z czarnem i żółte z czarnym, duże, piekne, trwałe po 6,50, C 


| 

i 

| 

| 

| 

we 
M i GAT E 
Waolaw 


del maszyn do szycia, Lwów, Ea zc ni Pk ze 
Papiss s lwbryki Fialkowekisb w Biełej. 


— > 


Karboelineum 


Friedrich i Beacock 
Iwów ul, Hetmańska l. 4. 


najpiekniejsze jakie tylko nasz klimat znoszą, również pnące pieknie kwitnące Afryka Mocca perl. . 


Ettlinger i Ska Hamburg. 


przeciw siwiźnie prof. Darra, zupełnie nic Bochni, 
szkodliwa, środek niezawodny, tysiące li- 1 kilo trucizny 2 złr, 4 1 pół kilo 
stów pochwalnych, cena za flaszke 1 zł. 7 str. GO ci. 


JAN MICHNIK 


ery, pokosty, pędzle i 


do nabycia jedynie 


Najtańszy skład towarów 
ie optycznych i mechanicznych 
B. Koperniokiego 
we Lwowie, plac Halicki liczba 1 


Kapitulny liczba 3. 


Wróciwszy p» długim poby- 
cie z Paryża, zaopatrzona w nAj- 


magistra farmacyi we Lwowie, = 


3 PE - 
odniejsze modole, polecam Sza poleca pc 
4, kilo kawy tigdalegsso nodai; pa pies 
- ym Paniom wybór piękny nr 
netto wolne od porta albo za nadesłaniem r najtan- 
otówki pod gwarancyąa najlepszy Ez zi kageluszy i żabotów. aa 
- złr. 4.75 £ Ty, 
ct Santo dobra c „ 4.9 Ceny umiarkowane. świkiety, 
ziel. b, dobra , 5.15 — ornety 
W sierpniu, Ceylon nłebc żieł. bu dobr. „n 6.35 salon mód barometry, cleplomierze, mikroskopy, lupy, 
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